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Dr. ALEKSANDER TOGEL
B iara r td a k e y l: nl. Sykstusk: 1. 40, 1. piętro 
otwarte od godt. 10 rano dc godz. . w połndn e 

Mara a d jn ln ll tru y l: ul Kopernika 1. 7, -ar-
Wr (aklep) otwarte od godi. 9 rano do rodz, 7 
wieczorem bez prze-wy.

P r u lp iz ta  na ..Oziete Marodewą" wynozl :
w* Lirowi® : di prowincyt i ii granicy?

iHi«rięcłni* 2 kor. 2 *>■ r. 50 h.
kwaiialnie 6 „ 7 „ 60 „ 10 ket 00 j
pdłrooanie 12 ,  16 „ — „ 9 1 .  — „

Za zmianę adresu dopłaca lię 40 hal.
Wraz z „Tygodnikiem mód i powlsśol- lub 
tel ■ warszawskim tygodnik.em „Ziarno4 i I ź to

mami roeznio premii: 
kwartalnio w*> Lwowie 8 ker. 40 h.

na r rewincy O „ »C .
We L^owi" aa rdnoszeme do domu dop<a -u s)% 

4 0  hal. m:ea <$Bre. wychodzi o godzinfe 6-łej wieczorem.

OOLOSZEWIA 1 PRZEDPŁAT?
DrzyjwBją: we Lwowie: Admioiitraeya „9a>ety 
Narudcwej* nl. Kopernika 1, i biuro SokWowikiaj 
Patii FUi«in»n»; W s W iodnla: Haasonitoin ós 
Togltr (Otto Mazi) Walflsebzazie 10, Rudolf Motse 
SeiJerzt&dts 6, A. Oppelik lłrnnaneerg%#«e 12, M. D'i- 
k*z Nacjhe Mai Aagenfeld A Emsriuh Lesinar 1 
Woilwile ur 9, Sohallek Wollzoile 11, J. DafioZuWg 
II. Praterztraa e SS, Adolf Chn‘aw»ki TI. Ostre1 !*■ 
i >rk nr 16 W  Badapsai.no; Jmi iat Leo. U 
VIL Elisabethrlng 54; wt Prankfarsi# n. M.: l ,v 

»A Foglar i G. Daubo A Como; w Pary i i :  
O. Adam Uborawik. 87 me d« V»r-ua« Pa.-n; 
w W a ru sw is  * Rt-iuhmaaa A fteudler.

CEL i  O O L O h in  : Orłoszzula zwy- 
•zajn# na j dnoz/.paliowy wism 4 sony® drukiem 
mb jego miejsc. 80 hal. Wadtzłzee ‘ iriz*»z lub 
jogo mieifte 60 hal. <H*zy pmahoiaciai za 
wiersz lob jego miejtos 1 kor. pryw atna korss- 
pondanewa d hal od wyrazu.
Anmer ki*tajo 8 h., na prowincji 19 t.

(Kamera dewuia si ko^t.i % on 10 ji )

Pierwsze zwycięstwo 
floty bałtyckiej.

Zaledwo z belr^w i Skagenu się wy plą
tała , Jan fioka bałtyoka odniosła świetne zwy- 
oięztwo, aześó czy więcej okrętów zatopiła, 
na najraohliwzzym  w świaoie ęośoińon wo
dnym , bo w nooy . baz wypowiedzenia woiny. 
Zwycięska flota nie poniosła przy tem żadni j 
zgoła a trany u  w l u d a c h  ant w okrętach. 
A nadewamystko pobioi zostali Anglioy, 
władcy mórz i ooeanówl Przeoudna to wióżba 
tych  zwycięstw, jak ie  Rożdżeetwieńskij odnie
sie tan . na wodach dalekiego Wsohodu, jeżsli 
poprzód jeasose w Europie ,w  duraki" ma 
będzie posłany, bo blady poatrach padł n a t i -  
r a t  akatkiem  tego zwyoięztws

K iedy to aię atało, niewiadomo dokła
dnie. W niedzielę bowiem widziano flotę bał
tycką przepływ aj ąoą o godz. 1 popoł. koło 
Doyar, w najwęższem miej son cieśniny Ka- 
letańzkiej, więc daleko na pułndnie od Hull. 
wielkiego portu angi lakiego n a  Półnoonam 
m orza naprzeoiw Holanayi. Zwyoię?two cd- 
niozła więo widoosnia przedtem, zapewne w 
nooy z soboty na  niedzielę. Podaliśmy jnż  
y, ozoraj główniejsze wiadomości o tem „zwy
cięstwie* floty bałtyckiej pod H u ll; dzisiaj 
nadeszły telegram y szczegółowe.

Londyński# Biuro „Associated Prasa" do
nosi o tym  napadzie na łodzie rybackie koło 
H a ll: O kręty rybackie przybyłe do H all »ą 
w kilku miejscach moono nszkodzone. Wia
domość o napadzie i bliższa szczegóły przy- 
wioał do Hull okręt „Wooimoy*. Wiadomość 
roaeezła się po mieście bardzo szybko i wy
w arta  głębokie wiażei.ie. K ap itan  wspomnia
nego sta tk u  donosi, ta  flota rybaoka w sobotę 
w nooy łow iła ryby pomimo burzy w od- 
legleići 280 mil angialskioh na półuoo od G-an- 
oooook. O g. 1 po północy zbliżyły się wiel
kie okręty, które ^znoiły ua flotylę św iatło z 
reflektorów, poraem kilka m niejszyoh okrę
tów, ja k  się zdaje torpedowoów, zbliżyło się 
do łodzi rybackich, ale wnet powróoiło do 
floiy, k tóra następie otworzyła ogień na sta tk i 
rybaokie.

Zaraz pierwsze strzały  ugodziły ciężko 
kilka statków rybackich, jednakże ponad linię 
wodną. Bombardowania trw ało 20 m inut, po- 
ccam ozręty  rosyjskie szybko odpłynęły. 
Ciężko nazkodzony okręt rybaoki „Orany* dał 
sygnał, że tonie. M aszynista jego był ciężko 
raniony, jeden  m arynarz m iał u iw aną rękę, 
a na pokładzie leżały zwłoki kap itana  i je- 
dnegi z m a ry n a n y  z odarwanam i głowami. 
„Mimo sygnzłów, dom agających się pomocy, 
żaden z okrętów rosyjskich je j r>e d z ie l i ł ,  
mos. wazystkie odpłynęły szybko dalej. K ilka 
innych rybackich statków  także zostało 
uszkodzonych, a liczba rannyoh i zabitych 
ogołam wynosi 3U. Doki w K all zamknięto 
z  powoda, że olbrzymie masy publiczności 
cisnęły się do nich na wiadomość o zajścia. 
Nazwy okrętów roayjakioh nie zostały stw ier
dzone W H ull pału,’#- ogromna wzburzenie, 
z pubheznośó spodziewa aię, że rząd angielski 
zatrzym a flotę rosyjską.

Dalsze l o n d y ń s k i e  telegram y do
noszą

Kapitan sta tku  rybaokiego „Mao Pio- 
powiada, ża flota rosyjska przepłynęła przez 
trodek flotyli rybaokiej, złożonej za 160 
statKÓw, z której brak szaśoin. W  zupełności

Sotw iw dza się, że me było żaanego powodu 
o napada. Rosyani# nie mogli mieć w ątpli 

a  ości, że m ają do czynienia za sta tkam i ly  
t a k i m i  reflektory bowiem rosyjski* ośw ietla
j ą  morza na odległość 10 kilometrów.

Dzienniki donoszą, że sta tek  „Wr#nu za
tonął w raz z obłą załogą. Pism a w yrażają 
się o postępku floty rosyjskiej w toni# bar- 
dzo ostrym , dom agają aię eneigicznyoh kro
ków, natychm iastow ego zadośćuczynienia, za

p łaty  pokrzywdzonych i przyrzeczenia, że 
coś podobnego się nie powtórzy. Zwłaszcza 
jako obciążajątą okoliczność podnoszą, że 
okręty rosyjskie po strzałach odpłynęły z n a j
większą szybkością dalej By bacy opowiadają, 
że okręty rosyjskie były tak  blizko, że można 
było rozróżnić tw arze załogi. Rosyanie więc 
mnsieli wiedzieć, że strzelali do c krętów ry 
backich. Okręt „W ren:‘ zapalił przepisane 
sygnały świetlane, co jednakże nie pomogło. 
K ilku statków  rybackich brak, r> niewiadomo 
co się z nimi stało.

J a k  donoszą, zatonął jeszcze jeden  okręt. 
W chwili ataku brali Rosyanie na oel zielone 
lampy, wywieszone według ustaw  prawa ipię- 
dzynarodow ego na statkach

Do tej pory próoz wspomnianych dwóch za
topionych statków rybackich angielek:oh przez 
flotę bałtyoką zaginęło jeszoze sześć innych 
statków  rybackich. Zachodzi oba wa, że te 
s ta tk i również są zatopione. Burm istrze por
towych m iast angielskioh na wschodniem 
wybrzeża wezwali rząd telegraficznie, ażeby 
pomścił zabitych i rannyoh m arynarzy a n 
gielskioh

Krąży tu  bardzo uzasadniona pogłoska, 
że oficerowie floty bałtyokiej byli pij m  i po 
pijenem u dopnśoili się całego tego nieszczę
ścia. Poważna prasa angielska pisz# wpraw
dzie dość powściągli wie o calem zajśoin, pa
nuje przecież tu  przekonanie, ża na wypadek, 
jeżeli rząd rosyjski ni* da zadośćuczynienia i 
to w przeciągu 24 goJidn, zajdą bardzo po
ważna wypadki. Jednym  ze środków tak ie 
go ^adoś^uozynienia byłoby, wkltle standar
du. ■ dwołanie adm irała floty Bożdżestwień- 
akiego.

Z Hull 7k6 td e g r- fu ją  dziś: „W  porcie 
a czasie kuuonady rosyjskiej odgryw ały się 
w prost straszne sceny. Na wieść, że okręty 
rosyjskie otrzeliw nją łodzie rybaokie, cała 
lndnośó wylęgła na brzegi. Liczba rannyoh 
wynosi 30, ale spodziewać się można i więoej 
Wśród kobiet zebrany oh na brzegu odgryw a
ły się straszue so#ny.“

Anglia, która niezwykła płazem puszczać 
pokrzyw dzenia swego obywatela, ohoóby w 
najciem niejszym  zakątku globu ziemskiego, 
nie będzie chyba tym  razem w białyoh ręka
wiczkach prosić o wyjaśnienie brntalstw a ro
syjskiego z pod Hall, zwłaszoza, że to był 
despekt, bo na własnych prawie wodach An
glii napail ten  popełniła flota rosyjska. Uczy
nek sam tłum aczy aię bezdenną głupotą ko
mendantów m arynark i rosyjskiej i bszmier 
Dym strachem  przed Ja , ońozjraami, bezdu- 
tznem wreszcie trzym aniem  a:ę instrakoyi, 
k tóra zapewne największą czujność nakazy
wała. Wszakże naw et w Danii, gdzie tylko 
okręty floty rosyjskiej podpływ ały do b rz e 
gów, polioya duńska zabawna czyniła wysile
nia. auy się, broń Bośa, ja k i Japońozyk do 
niob nie podsunął z torpedem St achein nie
samowitym tłum aczył historyę ambasador ro
syjski Cassini w W aszycgtoaie, w yrażając 
żywe ubolewanie z powodu zajścia w Hull, 
zapewnił, iż Bosy i wiadomo, że Jdpońozyoy 
chcą znUzozyć flotę, zanim przybędzie l*o 
A zyi wsohodniej i stąd ostrożno’ó.

G abinet angielski zebrał się na konfe- 
reaoyę pod nieobecnośś m inistra spraw sagr. 
Lansdowne, który wczoraj wieczór m iał wró
cić do Londynu. M inisterstwo spraw zagra
nicznych, gdzie wczorai po południa odbyła 
się narada, na k tó rą  trzech kapitanów floty 
rybaokiej przyzwano dla zdania spraw y o 
zajściu, porozum iała się rada z przedstaw i
cielami związków rybaokich w Hull i Grims- 
by, od których też otrzym ała doi ładne sp ra
wozdanie o przebiega napadu Opierając się 
na tych spraw ozdaniach wystosował rząd an 
gielski naglące przedstaw ienia z uwagą, że 
jego zdaniem sytuacya nie dopuszcza żadnej 
zwłoki.

Je s t to doniesienie woale niejasne, ale 
dobitnie przem awia fakt. Król Edw ard prze

słał burm istrzowi hnllskiemu w gorących sło
wach ułożoną kondoloncyę z powoda „bez- 
nr<’ wnego ak ta  w obeo flotylli rybackiej na 
morza Pólnoonem".

Amoasador rosyjski powrócił wczoraj z 
urlopu do Londynu. Na d srorou kniejowym 
zebrał się wielki tłum  młodzieży, która p rzy 
ję ła  ambasadora długotrwałem  gwizdaniem. 
Jeden z młodzieńców nsi tował wytłuc laską 
szyby w wagonie ambAsadora.

Najoiekawszem może je s t pytanie, jak ie  
wrażenia h istorya ta  w Petersburgu wywoła
ła, ale o tem nie mamy jeszcze doniesień. 
Słyohaó z I  aryża tylko, że jeden z wielkioh 
kmążat rosyjskich przybędzie do A nglii z 
przeprosinami, ja k  jeden a książąt ohińakioh 
przepraszał w Berlinie za zamordowanie po
sła niemieokiegc w Pekinie. Do za targu  z 
L ndynem  Peterabnrg za żadną oenę nie do
puści. Jak ie  w arunki A nglia postawi, domy
ślać się t rad no. O grube m odszkodowaniu 
pieniężnem wątpić nie można. Pugłoaka, że 
admiralioya angielska nakazała przytrzym ać 
flotę bałtyoką, może być tylko p og ło ską ; 
sprawę załagodzi dyplomaoya. Prasa angiel 
ska ogółem spokojnie i z umi&i kowaniem się 
rozpisuje. „Wszak nie ohodzi o Niemuy !* — 
dodaje do tego jedno z powatniejszyoh pism  
[ruskich

Profesor praw a międzynarodowego W il
liam Maraohall pisze w Daily Express, że w y
padek ten  nie m a podobnych w historyi 
świata. A.tak na  łodzie rybaokie nie da aię 
niesem  usprawiedliwić.

JPorl A r ra ra .
L o n d y n  25 październik*, (b iu ro  Reu

tera;. Z Czifu donoszą, że 28 bm. Japończycy 
zaatakow ali fo rty  Erlunazan i po  czterogo
dzinnej waloe zdobyli kilka rosyjzkioh fo rty - 
ńkaoyj i szańców. Oczeknją powszechnego 
ataku.

Sejm.

Wojna rosyjsko-japońska
H a lądRlc.

P e t e r s  b n r g  25 paździeruika. (U rzę
dowo). Jenera ł Szoharow telegrafu je do sz ta
bu jensralnego pod datą  83 b. m.: W  nooy 
na 23 b. m , przyszło kilkakrotnie do starć 
koło pagórka Putiłowa. Japończycy zaatako
wali uaszyoh żołnierzy, aypiąoyoh fortyfika- 
oye. Rekonesans naszych strzeloów oobotni- 
ozyoh, w ysłany w okolioe Szaohepn zaatako
w ał nieprzyjaoiela, pod Kudżadza. Kilka strzel- 
oów naszych przyniosło do obozn kilka j&poń- 
skioh karabinów  z amnnicyą. A rtylerya j a 
pońska ostrzeliw ała n*sze pozyoye w centrum. 
Dnia 24 b. m. nie było żadnyoh , dadomośoi
0 zajściach na terenie wojny. Zwłoki pole
głych Japończyków koło pagórka Putiłow a

{>oohowano z honorami wojskowymi. Ogólna 
iezbz Doległyoh . apońcjyków  wynosi dotych

czas 1&00, wielu jednakże pozostało na pola.
M u k d e n 24 październiku. (Telegram 

beri. Localan\.) W skutek wielkioh wysileń i 
niedostatku zauważono wielokrotne pojawy 
obłąkania. W szjeoy p ragną zaw arcia pokoju
1 sądzą, że w razie Jtanowczago zwycięstwa 
Rosyan pokój dla obu stron dogoany byłby 
możliwy.

T o k i o  25 października. Oyamr donosi, 
że, ja k  stwierdzono, w ostatniej waloe wzięto 
do niewoli 709 Rosyan. Z 13.330 poległych 
Rosyan prsypada na  praw e skrzydło 5.200, 
na lewe 5 600 na oentrnm  2.530.

L o n d y n  25 października. Korespon
dent „ Biura Reutera* z głównej kw atery gen. 
Oku donosi; Japończycy zabrali daiewięó zo
staw ionych przez Rosyan dział. Obie arm ie 
nie przyj aoielskie zachowują się wyczekująco. 
W uiektóryoh miejscach odbyły się niezna- 
ozue utarozki przednich straży. Oczeknją wiel
kiej walki na południe od rzeki H an, gdzie 
budują silne fortyfikacje. Japońozyoy o trzy 
m ują znaczne posiłki.

B e r l i n  25 października. ‘Berlirter Tu- 
geblatt donosi z Petersburga, iż przed zatoką 
Posfcieta (w północno-wsohodniej K ore) po
jaw iło  się kilka torpedowców japońskich. 
Przypuszczają, ż# Jtpońozyoy chcą tam  w y
lądować.

Ł w A w  25 października.
15 posiedzenie I I .  se jy i V III . perj. sejm.

Na wczoraj szem wieenornsm posiedzeniu 
po odozytaniu dalszych wpłvwów i zgłoszo
nych wniosków, między* k tó rym i są p. M i- 
o h a l o w s k i e g "  o aktyw ow anie sekoły me- 
ohanioino ślnaaraa.oj w Tarnopolu, p S o h a- 
t  z 1 a o postawienie nowego budynku dla gim - 
nazynm w Brzeżanauk i p. M a r s a  o budyn
ki dla brakujących k lin ik  lw ow skich,— przed 
przystąpieniem  do porządku  dziennego za
brał głus

JE . W o j o i e o h  hr.  D z i e d u a z y o k i  
i postawił wniosek, aby

pogrzeo śp Apollnarsgi iaworekiega odfcył 
zig na koszt krajo.

Marszalek poddał ten  wniosek natycn- 
miaat pod głosowanie a  izba uohwaliła go 
jednogłośnie.

Z dalszego psrzgdk* dziennego
uchwalono gm inie Zakopane na  dalszy pobór 
opłat gm innyoh od napojów  spirytusowych: 
piwa, miodn, m alin iaka itp., tudzież n a  po
bór osobnego 20 pro. dodatku gminnego do 
państwowego podatkn domow' -czynszowego, 
poozem przystąpiono do dalszej dysknayi ogól
nej nad stanem

•zkół Indowych I zeminnryńw.
W iceprezydent rady  szkolnej krajowej 

P ł a ż e s  podniósł, że poruszono w ciąga dy- 
skusyi tyle spraw  bądc to rzeczowych, bądź 
osobistych, że z całego kom pleksu spraw 
tyoh mowoa może tylko kilka omówić i to 
przeważnie ty lko  te, o których wspomina 
sprawozdanie komiayi.

Pierwszą z tyoh spraw  je s t  niestety 
sta ry  żal z powoda niskiej frekwenoyi, zbyt 
pobłażliwego w ykonyw ania przym usu szkol
nego. Komisya szkolna żąda, aby władza 
szkolna energiczniej śoiągała k a ry  za niepo- 
ayłanie dziem do szkół. Ale zaznaczyć jednak  
w ypada , że w ostatn im  ozaeio, ja k  to  komi
sya sama zaznaoza, frekw enoya aię przecież 
poprawiła. W każdym  razie rada  szkolna k ra 
jow a tym razem  nie omieszka zastosować się 
do żyoeeń ejjm u.

Co aię tyozy lioaby szkół, te  komisya 
przyznaje, że akoya zakładania nowych szkół 
postępuje, ohoó może nie doić radnie Mowoa 
oznajm ia, śe w tym  roku zorganizowano no- 
wyoh 78 szkół. (Brawa). Przoozkody w szyb 
■zem organizow aniu zzkół nowyoh komisya 
również sam* wylicza, między innem i koszta 
w znrrzenia nowyoh budynków szkolnych są 
doić Kiaozne. I  ak koszta buaynku z mz- 
teryzłu  tw ardego w raz z mieszkaniem dla 
kierownika wynoszą przeciętnie d la szkoły o 
jednej sali 700"—8000 kor., o dwóoh aalaoh 
12.000 kor., o 8 salach 16.000 koron, o czte
rech aalaoh 20.000 kor. Zaś fundusze, będące 
do dyspozyoyi na ten  oel, nie są dość zna
czne, aby w większej liczbie można budynki 
8ako’ne wystawiać.

P. Bohaozewski skarżył się też, ż« pray 
rozdaw nictw ie bezpłatnych książek sekolnyoh 
gorzej trak tu je  rada szkolna Rnainów, niż 
Polakow. Mowoa prostuje to, zaznaczając, że 
rada szkolna nie może przytem postępować 
dowolnie, lecz rozdaje  b ./ r ła tn ie  książki w 
miarę rozsprzedaży książek płatnych, a  że 
więoej rozchodzi się książek polskich n i l  ru s 
kich, to ju ż  nie wina rady  szkolnej. DaUj 
zbijał mowoa zarzu t oo do mzd.iżyó inspekto
rów okręgowych i atanowozo zapewnił, że

wszelkie zażalenia, ohoóby tylko w dzienni
kach umiesz sonę. bada się ściśle i wszelkie 
niewłaioiwości aą karane. Nieprawdziwemj jes t 
też twierdzenie o pamowoli nauczycieli, któ 
rzy z powodów nzrodowośeiovyob rzekome 
prześladują dsieoi. Jeżeli w yjątkow e może w 
tym  lub owym w ypadku ooź niewłaściwego 
się stało, tc  nie godzi się z tego wysnuwać 
ogólnych wniosków, al« ks. Bohaozewski nie 
przytoczy ani jednego wypadku w którym  
by rada  szkolna, dowiedciawszy u;ię o naduży
ciu, nie skzroiłz go i me postarała się. aby 
one się me pow tarseły. Gdyby p. Bohaozew- 
aki mógł być obecny przy pra> ach rady  szkol
nej, toDy sam aię przekonał, ja k  sumiennie 
aię Lada wszystkiego rodzaju sprawy.

Oo do analfabetysm n, to mówca wdz.ą- 
ozny je s t ks Bohaczewskiemn, że tę  tpraw ę 
poruszył tak  gorąco, ale m yli się on, jeżeli 
jed jn ą  przyczynę tego analfabetyzm u widzi w 
w nauozyoielach; w iną tą  je s t  brak szkół. 
Mowoa zapewnia, że B ada szkolna krajowe 
zajm uje aię tą  spraw ą jak  najgoręoej.

Co do nauki religii, to mowoa dawał jnż 
nieraz szczegółowe wyjaśnienia. Bad* szkolna 
osuwa nad tą spraw ą gorliwie, a  w przyszło
ści podwui jeszoze te  atzrznia, z w szczegól
ności postara się, aby katecheoi n e ty lke 
nauczali, ale mieli t«kże wpływ nz klazy- 
flkzcyę

Co do kierunku roiniczego seminaryów, 
to  m inisterstwo oświaty a z  życzenie sejmu 
w program ,e seminaryów przeznaczyło go
spodarstwu trzy  razy ty le  osasu, oe w eemi- 
naryaoh innyoh krajów. U iznw ać aię jednak  
jeasose daje brak dobrych podrę^zmków. 
W ażne są t akże pod tym  względem kursa 
apeoyalne.

Co do rosnącej przswagi liczby nauczy
cielek nad liczbą nauosyoieli, to mowoa za
znaoza, śe zjaw isko to więoej może zastana
wiać ze względów społecznych, niż pedago- 
giczno-azkolnyoh. Kobieta je*t z n a tu ry  po 
wołana i uzdolniona do kierowania i wycho
wywania dzieci, a próoz tego kobiety nie 
nlegają tak  zajęo iou  ubooenym i zabawom, 
ja k  mężczyźni.

Ze stanowiska adm inistraoyi szkolnej, 
objaw zwiększenia się 1 > zby nauuzyoielek 
nie je s t bynajm niej ujem nym . Przykład A m e
ryki pokazuje, że nauozyoielki naw et w wyż
szych klasach mogą skuteozaie aanozaó chłop
ców. U  nas w szkołach mięszanyoh już  nau 
kz w klasach 1, 5 i 6 nastręcza trudności. 
W m yil tego rada ezko aa postępuje.

Oo do owyoh dwóoh wieoów nauczy
cieli, o kw rych  wąpomina komisya szkolna, 
to  dały  oue rzeozywiście powód do przy
krych spostrzeżeń, jeden  prnea nam iętna 
i niesprawiedliwą k ry tykę  u n ąd zeń  sekci- 
nyoh i wyrazy, obniżając# godność staną n a 
uczycielskiego, drugi a powodn ostrego aa- 
znaoaema separatyzm u narodowego. Rada 
szkolna je s t przekonana, że by ły  to  zap a try 
wania jednostek tylko, a  bynajm niej nie 
ogółu nauczycieli.

R ada szkolna nie może i nie ohoe ogra
niczać swobody i wolności stanu  nanozyoieli, 
dopóki obracają się one w gnn ioaoh  legal- 
nyoh. Mimo to zaznaona mowoa, że niew ła
ściwy sposób korzystania z tyoh swobód n,e 
leży bynajm niej w interesie etanu nauczy
cielskiego, bo wnosi weń żywioł walki i nie- 
nawiśoi z aj mą ideałów, Które powinny oży
wiać stan  naucryoielski (Żywe okltski).

Ks. S t o j a ł o z s k i  m ó«:ł o nauce 
relig ii; prseoeył, jakoby w zakolach wiejskich 
mogli religii nanozeó tylko za p ła r ; dalej 
zaznaczył, że nauka religii odbywa e.ą prze
ważnie zbyt form alistyoznie, gdy głów ny na
cisk należy kłaść na wychowani* w duchu 
religijnym . Zwłaszcza, że rodzina ohłopska 
nie xuo*e dać dzieciom tego oiepła i nozaoia 
religijnego, i&k to  może mieć miejsce w m ia
stach, bc ohlof nasz je s t relig ijny  bardziej 
pod względem form i obrzędów, ja k  pod
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(Ci%< dalzzy).
Pierwsze kroki nowo wybranego posła ce- 

onowała wielka skromność. Na pierwszej sesyi 
w r. 1870 Apolinary Jaw orski pracow ał wy
trw ale w dwóoh kom isyach: drogowej i w ko- 
eaisyi dla spraw dzenia czynności wydziału 
krajowego, ale nie odezwał się wcale w peł 
nysa sejmie. O tym  okresie działalności jogo 
pizze jego  b iograf w „Reprezentacyi k ra ju - : 
A ni za pierwszym, ani drugim  razem nie 
swróoi się sw agi na człowieka, który mówi 
mało, a  najm niej ze wszystkiego my^li o 
efekcie, ja k i na widzu sro ió może. Trzebi 
m u się doorze przypatrzyć, żeby aobzozyó 
wzzystko, co w nim jest, a naw et po długiej 
znajomości robi się jeszcze nowe odkrycie. 
Dlatego też u s-im ie pom ału dochodził do 
stanowiska. O charakterze wiedział sejm z 
góry, o zdolnościach ooraz bardziej się prze- 
kenyw ał. R zadki (m iediy nam i przynajm niej) 
rodraj na to ry  i rzadki rodzaj posłi ‘ Moż“ 
najDOŻyteozuiejizy i (może dlatego, że tak  
m acki! najbardziej sym patyczny. Ma nad 
ogromną większością Boiaków tę, jeżeli się 
n ie m ylimy, wyższoió niezm ierną, że je s t 
w olni i i  miłości własnej, przynajm niej od 
je j  ia jzw yklejszej form y: próżności. To daje 
m a w zdania i postęnow am u swobodę, pe
wność i rów now agę; to  sprawia, że zau "ze je s t 

eców i zdolny w swoim zakresie działać,

ohoćby zakres ten był m ały i skntek nie b i
jący  \ o c z y ; to sprawia, że dyskusyi nie za
głuszy się i nie roznam iętni swojem zdaniem, 
l6 do takiego lub innego obrotu danej spra
wy u niego nie miesA* s ę kwestya osobistego 
lub stronnii jego  zwycięstwa, postawienia na 
swojem. Rozumiejąoy wszystkie kwestye, cie 
lubi o wszystkich mówić. Mówi t/ lk o  o tych, 
które doskonale umie, a z tego wynika, że i do
skonale mówi."

Dojrzałość zdania Jaworskiego i facho 
wa wiedza, okazana w komi iyaoh, spraw iły, 
że sejm wybrał go już  w pierwszym roku 
jego pouelstwa (1870) do rady państwa, która 
m iała przechodzić tw ardą walkę o rezoluoyę, 
w czasie której za rządów centralistycznych 
niejednokrotnie nas łudzono Za Potockiego 
ci# udało się przeprowadzić najgłówniejszego 
żądania kraju, a  za H ohenw arta, zanim mogło 
przyjść do określenia stosunku k ra ju  do pań
stwa, H ohenw art up\dł.Dodkopany przez Beu- 
sta  i rozpoczęły się znowu rządy oentraHstów, 
które um iarkow ać usiłowali nam iestnicy Ga- 
lioyi Agenor hr. Gołnchowski i Alfred hr. Po- 
tooki.

Niepowetowana szkoda, że protokoły Koła 
polskiego z la t 1861 72 zaginęły (ostatni ioh
ślaa był u śp. Kornela Krzeoznnowioza), że 
też braknie n*m m ateryału  do określenia s ta 
nowiska p. Jaw orskiego w tej waloe o rezo- 
lucyę, k tóra poohłonęła wiele czasu a zakoń- 
ozyła się niepomyślnie. Żałować również n a 
leży, że Jaw orski żyoia swego, które było ży
ciem czynów, ni* m iał czasu opisać w pamię
tniku, który  m iałby obecnie wielką polityozną 
wartość.

Rada państw a w ybrała p. Jaw orskiego 
do komisyi w oelu obrad nad postępowaniem

mm.
egzekucyjnem , a dzięki wyborowi Koła wszedł 
on w rok . 1873 i 1374 do wspólnych delega 
oyj, w któryob Koło także i po wystąp eniu 
z izby posłów parlam entu wzięło udział.

Przedtem jeszcze, bo d. 7 czerwca 1871, 
odezwał się w izbie głos Jaworskiego, b ro 
niący stanow iska autonomicznego w sprawie 
ustaw y o uregulow aniu szupaśniotwa i poli
cyjnego odstaw iania. Był* co jego  p ie rd z ą  
dziewicza mowa, w której w ykazał, że rada 
państwa wkracza w granice ustaw odaw stw a 
krajow ego: „Stanowiskiem mi j a m i moioh 
towarzyszów polityoznyoh, którego bronię — 
mówił Jaw orssi — je*st odrzucenie i obrona 
(Abwehr) przed wszelką ingerenoyą ustaw o
daw stw a państwowego w sferę ustaw odaw stw a 
krajowego, którą tem nz zapew nia s ta tu t k ra
jowy i ustaw a zasadnicza o reprezentaoyi 
państw*. Ingerenoyą ta  znalazł z wyraz i przy 
zeszłorooznyoh i przy tegorocznych rozpra
wach w dwóoh kierunkach; najpierw  na pod- 
stew ie ń staw y  uchwalonej w radzie państwa, 
nałożyła ciężary na fundusz krajow y, a po
tem  projekt ustaw y zawiera postanowienia 
w §. 4, 10, 11, 14, 15, 16, 18 i 19, które prze
k raczają granicę, w konstytuoyi i statuoie 
krajow ym  dla rady państw a zakreśloną.“ W 
dalszym ciąga mowy swej powołał się jaw or
ski na uohwały sejm u galicyjskiego, któryoh 
aż do końoa żyoia w iernym  l>, i obrońcą i 
cświadozył, że Polacy po raz drugi głosować 
będą przeciwko te j ustaw ie i to nie ze wzglę
du na pieniądze i na oszozędność dl* fundu
szu krajowego, ale ze względów zasadniczych. 
Postawiony przez p. Jaw orskiego wniosek po
nownego rozpatrzenia spraw y w komisyi, po 
sprzeciwieniu się sprawozdawcy Czedika, od- 
iau. ouo, a pierwsza mowa czcigodnego posła

stanow iła zapowiedź dalszej w ytrw ałej, m ą
drej i gorącej obrony autonom ii kraju .

W sejm ie pierwszy raz zabrał głos J a 
worski dnia 28 września 1371, jak o  sprawo- 
idawoa kom isji drogowej z pro jek tu  ustawy

0 udzielenie funduszow i krajowem u prawa 
poboru m yta na wszystkich drogach krajo
wych, a później wziął obok p. Dunajewskiego 
udział u dyskosyi z dnia 13 października 
1871 nad program em  dróg, zdradzając wy
bitną zdolność do żywej a gruntow nej pole
miki i okzzująo się znakomitym zpeoyalistą w 
spraw ach droguwyoh. Jaw orski mowie tej 
dzielnib popierał wielkie dzieło sieci dróg 
krajowych, k tórej znakomicie wypracowany 
p lan przedłożył i z wielką energią wyk3nał 
Wład; iław hr. Badeni

B iograf p. Jaw orskiego pisze o jego 
specyalnej działalności w aejm ie: „Nieraz
zdarza się, że mowoa rozam ny i w przed
miocie biegły będzie suchym i m eozącym ; 
p. Jaworski m a talen t i k Dda sucha, spe- 
oyalna kwestya przez niego indukowauz
1 broniona, staje  się zajm ującą dla wszyst
kich, naw et dla widzów na galeryi. Jako 
sprawoedhwoa zwłaszoza jest św ietny i n ie
zmiernie ła tw y  w przedstaw  eniu  rzeozy, tak, 
że ktoby nie chciał nawet, zroaumiećby ją  
mas ał. Je s t przytem  żywy w słowie i w s ty 
lu, w obronita swojej ipraw y, w argum entach 
niezm iernie bystry , przytom ny i silny. Rzadko 
wyohodzi się z posiedzenia sejmn pod tak  
zdrowem i miłem wrażeniem, -  takiem  prze
konaniem , że kraj ma ludzi zdolnych m etyl- 
ko dobrze mówió ale dobrze wiedzieć i robić, 
jak  kiedy w jakiej kwestyi drogowej ja C era  
głos hr. W ładysław Badeni, J a c  S tadnicki 
iub Męoińaki i Jaw orski. Ale, ja k  żeby z*m

s ibie nałożył j*kieś prawo, odzyna aię pra
wie zawez. tylko w takich szczegółowych 
i praktyoznycn materyaoh. Najczęściej też 
wybierać eię daje tylko do komieyj, zajm u
jących się ekonomioznemi rzeczami. Speoyal- 
nośó ta  jed n a ł n e ścieśnia bynajm niej ogól- 
nyoh jego  widokou i zam yka go w tym  je 
dnym  obręb e, a jeżeli nie rad o wielkiej 
polityce mówić, to z pewnością należy do 
tyoh, oo c niej myślą najrozum niej i ma 
pewny tra ln y  zm ysł pelityc. k tóry  mu 
zawsze usKaże, gdzie je s t  i-^otny interes 
Polski i ja k  go w danej chwili s i iteoznie 
bronić m ożna.u

„Te prsym ioty tłnm aosądoatateoenie s ta 
nowisko, jak ie  zajm uje w sejm ie i Kole dele- 
gacyjnem . Do uznania zaś i poważania tą- 
ozj się i eym patya natu ra lna  i konieozna dla 
m ę .k e j, śmiałej i prostej n a tu rj oałowieka, 
k tórzy nie zawsze i ni* każdemu powie 
wszystko, oo myśli, ale nigdy nikomn m e pe- 
Wi# oo innego, jak  myśli, n którego n ik t n i
gdy ni* widział żadne] a m ir e  pentts, k tóry  
ozy powie tak , ozy nie, to z*w»ze szczerze 
bez ogródek, z głębi przekonania. W  mowie i 
postępow ania spokojny i oiohy, tem peram en
tem  i uczuciem  je s t  Ły wy i kiedy sobaozy 
oo krzyw ego lub nieczystego, m iewa oburze
nia, które lndzi uczciwych tem oardziej dla 
niego ujm nją. Żywość tz  wszakże w dyskusji 
nigdy nie przeohodzi w nam ię tność , drażnią- 
oym i w yzyw ającym , o ile wiemy, ni# byt 
nigdy*.

„Oprócz tego wszystkiego zm ysł ozdo
bny ogólnem w ykształceniem , przystępny 
wrażeniom, Iguący z upodobaniem  do wielu 
rzeozy, k tóre z ekonomią i adm in istrac ją  ni* 
m ają nio wspólnego*.

Projektujemy i wykonujemy : Ogracwnni* cen tralne , wen y 
la tye . w odseląpi 1 kanz llza tyę  ru row ą, łaźn ie  łazienki 
W iercenie studzien  i ustawianie pomp, Pralnie i susznie me
chaniczne, Oświetlenie patentowe nafto we m światelm |arowen> 

„Zaier (w miejscowościach nie posiadających gazowni).

Chylewski, llruby i Ska
(dawniej WŁADY8ŁAW Nl ENEASZA) al Kopernika 1. 15 II. piętro.

Biuro techtiiczne i zakład instalacyjny we Lwowie.

Przyjmujemy *amów!«m* n a : Maszyny, -otły parow e, Chło
dnie ire hanlezae, fabryki lodu, G nelaie, F abryk i droś 
dńy, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe i automat] esne.

CHÓwny skład motorów ropą pędaonych wAvano©“.
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względem treści. Dalej c,atro przemawia! 
przeciw tej praktyce, żeby nzuozyoielami 
na wsi m ianować żydów, gdyś taoy nauczy- 
ciele bardzo źle wpływają na  religijne nau
czanie. Z  tego też względu przem awia mowoa 
gorąco za naaczyoielkam i na  wai, bo jee t o 
wiele bardziej apokojny o wyohowanie reli
gijne, jeżeli widzi w jak ie jś wai nauczycielkę, 
niż nauczyciela. Następni# uderzył mowoa na 
sposób nauki ezkolnęj na wai i żądał, aby 
była ona krótaza a lepaza.

W końcu swego doić długiego przem ó
wienia mówca rzekł, że zapijał aię do ęłcsu 
contra i będzie zawaze tak  ozyuił. póki nie 
zniknie siedm boleści naszego szkolnictw a lu
dowego ; si edm boleści te  s ą : 1) zaniedbanie
kierunku narodowego w szkole, 2) m ała  wy- 
datnośó nauki, 3) postępowanie żółwim kro
kiem budowy szkół, 4) fak t, że wśród nau 
czycielstwa nie odezwał się protest przeciw 
h a s łu : zostawm y patryotyzm  bogaczom, a
sami dbajm y tylko o chleb, 5) nieprzyznanie 
rów noupraw nienia nauczycielkom, 6) kwe- 
stya analfabetyzm u, k tóra jeszoze jee t 
nie załatw ioną, 7) okoliczność, że "nspekto- 
rowie pozostaw iają także wiele do ży 
czenia.

Ks. S z p o n d e r  skarżył się, że w iem>- 
naryach nauczycielskich źle przygotow ują 
młodzież do stanu nauczycielskiego i nie wpa - 
ja ją  w nią zamiłowania do tego zawodu. Pod 
tym  względem w. sem inaryach żeńskich lepiej 
się dzieje, niż w męskich.

P. B o j k o  oświadczył, że słusznie ko- 
m isya szkolna i rada szkolna krajow a podno
szą, iż przerzedzają się szeregi nauczycieli. 
Mowoa kładzie to na karb niedostatecznej ich 
płacy. Dalej przeczył, jakoby w sem inaryach 
nauczycielskich i w gronie nauozyoleli rz e 
czywiście brały górę prądy radykalne, ja k  to  
niektórzy mówcy przedstaw ili, tylko należy 
tym  ludziom więcej seroa okazać i p racę u l  
lepiej w ynagradzać.

Następnie k ry tykow ał elem entarz uży
w any w naszych szkołaoh i tw ierdził, że w  
Królestwie polskiem m ają  lepszy. W reszcie 
zaznaczył, że młodzież dlatego mało się gar
nie do stanu duchownego, że księża, choć osi
w i Ai a. w  flwvm HAwnrJaiA Auoaf.n nów ■ ił.*, i a r f t

Nuileątnik A id ru J  hr Potocki powróoił 
z y Tiednia dziś popołudniu.

— ~ Miolstrowlo dr. Hartel i dr. Piętak przybędą 
do lawowa w środę wieczorem, osiem wzięcia udziału 
w pogrzebie.

— Zapiski osobisto. Wioeprezydent dyrekoyi 
skarbu dr. Witold Koryto w«jL1, powróoił z urlopu 
i objął urzędowanie.

Władyoław hr. Zamoyski, właściciel Zakopa
nego, bawi we Lwowie.

Przybył takie do Lwowa dr. Andrzej Chra- 
miee, i właściciel znanego zakładu wodoleozniozego w 
Zakopanem.

— Niaaowanla Cesarz zamianował prof. III. 
gimn. w Krakowie Bronisława Gusta wiozą dyrekto
rem szkoły realnej w Żywcu.

Wyższy sąa krakowski zamianował kancelista- 
mi p. Schulza dla Badomyśla i P. Kondratinka dla 
Mielca,

— Przeniesienia. Wyższy sąd krakowski prze
niósł oficjała kanoela yjuego K. Kierszonka z N. 
3ącza do Zatora, kancelistów W. Tucholskiego z Za- 
tora do Tarnowa i J. Hubricha z Radomyśla do 
N. Sącza.

— Z notaryatft. Prezydent ministrów zamiano
wał kandydata notaryalnego w Rymanowie Włady
sława Katiniewicza notarynszem w Rymanowie.

— Rada szkolna kraj. zamianowała w szko
łach indowych ks. L. Augustyna katechetą rzym. 
kat. w Sokołowie, H M chalska naucz. kier. w
Wieiiozce, St. Milewskiego naucz, w Cięcinie, W. 
Heinricha naucs. w Rożni atowie;

nauczycielami kier. szkół 2-kiasowyoh: Józefa
Kazka w Przytkowicach, J . Karakulskiego w Hu
sowie, J Osowskiego w Turówce, F. Bobińskiego w 
Moskalówoe;

nauczycielami szkół 2-klasowy(h: F Nawroo-
kiego w Krośoienku wyż jem, K . Urbanowiozównę

nauczycielami 8/ihół 1-klasowyoh: M. Kwaka 
w TeneonikaoL, S. Kochównę w Zawidowioach, S. 
Batiuka w Strychańoaoh, Włodzimierę Liwczakównę 
w Chomiakówce, Wincentę Szydłowską w Braty-
szowie.

— Odzoaczenh. Cesarz nadał sekretarzowi tow. 
sztuk pięknych w Krakowie Sewerynowi Boehmowi 
krzyż kawalerski orderu Fr. Józela. „.

—  unriuirs. atwinniiii

Dekoraoyę miasta rozpoczęto już od wczoraj 
Na plaou Maryaokim po prawej stronie kolumny sta
nie mównica, z tyłu zaś kolumny podium dla śpie
waków. Po obu stronach kolumny staną dwie małe 
otwarte trybuny, przeznaczone dla posłów sejmowych, 
członków Koła polskiego, rady miasta, komitetu i 
zaproszonych osób. Trybuny te zamknie półkole a 
masztów dekorowanych flagami i wieńcami.

— Dnia zadiszne. W  dniaoh 1 i 2 listopad 
br. będzie ulioa Piekarska od godziny 3 popołudniu 
dla przejazdu powozów z wyjątkiem konduktów po- 
grzebowyoh, zamkniętą. Do cmentarza Łyczaków1 be- 
gn dozwolonym będzie dojazd jedynie ulicą Kocha
nów .kiego, a odjazd ulicą Łyczakowską. Dla uniknię
cia ścisku otworzono drngis wejśoie na cmentarz 
z ulioy św. Piotra i Pawła, naprzeoiw realności ka
mieniarza p. Schimsera.

=  Z porównania wykazów statystycznych oba 
uniwersytetów polskich w Gałicvi okazuje się, że 
stara wszechnica Jagiellońska zaczyna ustępować u- 
niwersytetowi lwowskiemu na punkcie frekwencyi. 
W ostatniem półrocza ezkolnem kształciło się bo
wiem na wszechnicy krakowskiej 1.652 słuchaczy 
płci obojej, a na lwowskiej 2.569, czyli blizku o 
tysiąo więcoj. Pomimo tak znacznej różnicy frekwen
cyi na niekorzyść Krakowa uniwersytet tamtejszy 
jest o wiele lepiej uposażony w siły profesorskie. Li 
ozy mianowicie profesorów i docentów ogółem 132, 
lwowski znś tylko 126. Cbarakterystyoznem jest 
wreszcie, że przy o wiele słabszej frekwencyi, liczy 
uniwersytet krakowski w gronie słuchaozy o kilka
dziesiąt kobiet więcej, niż lwowski.

=  W Kole iitaraoko artystycznem odbędzie 
się jutro we środę odczyt prof dra Gustawa Rosz
kowskiego o konferenoyi pokojowej w Hadze. Począ
tek o g. 8 wieczór.

W kasynie arzędnlczem odbył się w sobotę 
pod artystycznem kierownictw--m p. M. Signiego mu
zykalno-wokalny wieozorek inauguraoyjjy z powodu 
otwarcia nowego lokalu. Na program złożyły się 
ohór „Echa", śpiew znanej z estrady koncertowej p.
A. Holzmiiller, wyborna gra na fortepianie p. H. 
Fiebert, dźwięczny głos p. W. Boreckiego i wzoro
wa deklam .eta p. Drewniewskiego, który przy a- 
akompaniamencie fortepianu, wygłosił z wielkiem 
przęjęciem się piękną baladę „Spartanka* Gw. Po
gonowskiego z muzyką M. Signiego. Poprodukoyach 
rozpoczęły się w obszernych salach kasyna ochocze
tnnv i t rw a ł v rin pana.

nów, jest dla zakładu wielkiem świętem. Następnie 
dziękował obecnym dygnitarzom jako dobrodziejom 
zakładu, oraz nieobecnemu namiestnikowi i protektor- 
cp instytuoyi Krystynie hr. Potockiej. W końcu 
polecił zakład dalszej opiece władz i społe
czeństwa.

Przemawiali dalej wiceprezydent dr. Płażek, 
dyrektor seminaryum ks. W. Wołez, oraz kierownik 
internatu, p. F. Szczurkiewicz, podczas przemówienia 
którego odsłonięto portrety zasłużonych około powsta
nia zakładu : radcy dw. Dembowskiego i ks Woi- 
cza. W imieniu wychowanków dziękowali uczniowie: 
Płesiński (po polsku) i Szczerbaty (po rusku) Uro
czystość zakończyła piękna kantata St. Kossowskiego 
odśpiewana przez ohór uczniów z towarzyszeniem or
kiestry internatu, poozem obpćui dygnitarze i goście 
zapisali swe nazwiska w  księdze pain.ątkoe.ej.

Iuternat mieści się w budynku dwupiętrowym, 
wzniesionym aosziem 112.0^0 koron i może po- 
mieściś 100 uczniów. W zakładzie eą mieszkania 
ala przełożonych i służby, wodociągi i oświetlenie 
gazowe.

=  Pamięci J Piepes-Poratyńbikiego. Na po
grzebie onegdajszym bł. p. Jakóba Piepes-Poratyń- 
skiego wygłosił krótkie przemówienie poseł sejmowy 
i adwokat dr. Natan Loewenstein, w którem aał 
bardzo dobrą charakterystykę zmarłego. Dr. Loewen
stein powiedział:

Imieniem tych, którzy przy jego boku, a w 
znacznej części za jego przewodem, pracowali wśrćd 
społeczeństwa żydowskiego naszego kraju, imieniem 
tych, którym był jednym z wzorów, a ideałem przy
mierza braoi, tę ziemię wspólnie zamieszkujących, 
żegnam po raz ostatni zwłoki J.iKÓba Piepesa. Kiedy 
w 80 latach ubiegłego stulecia podejmowaliśmy w 
kraju tę pracę, której w Królestwie już dokonano — 
praoę uobywatelnienia żydów — przodował nam obok 
Filipa Zukra i Bernarda Goldmana nieodżałowanej 
pamięci prezez Jakób Piepes przodował nam, bo był 
żydem i Polakiem w nąjpiękniejszem słowa pojęcia, 
a człowiekiem szlaoheluym i zacnym.

Był żydem dobrym i wiernym — nie przez 
przestrzeganie rytuału, nie martwą formą zakonu, ale 
żywą jego treścią, ho tern sercem żydowskiem, k.óre 
współczuło z każdą niedolą i koić kazało każdy ból. 
Wspierać biednych, pocieszać nieszczęśliwych, spie
szyć z pomocą w każdej potrzebie, to były z serca 
płynące artykuły jego wiary. Był żydem i kochał
I n d  £ v d n W f l 1r i  h n  t.A h i a d n u  I n d  i  i a r r n  I n d

posadzie wikarego z pensyą 240 zł. Żąda p ię 
cioleci dla księży, oraz po pewnej liczbie 
la t  służby ty tu łu  i pensy i proboszcza d la  w i- 
karycn.

Ks. B o b a c  z e w s k  i polem izował z p .T o 
maszewskim i wiceprezydentem  rady  szkolnej 
krajow ej p. P łażkiem  1 podtrzym yw ał swoje 
poprzednie tw ierdzenia.

P. S t ą p i  ń s k i  występował przeoiw 
tendencyi, jak a  aię w sejm ie od zn k u  la t 
objawia, że k ra j nasz potrzebuj i eskół innego 
typu . niż inne kraje, w szczególności szkół o 
typie rolnijz j  m.

Na tem  dyskosyę ogólną zamknięto.
N astępna posiedzenie w środę o 10 rano.

Komisye sejmowe
Komisyą s z k o l n a  na  wozorajszem po

siedzeniu ukońozyła na podstawie referatu  p. 
Bobrzyńskiego dyskusyę nad ustaw ą krajow ą 
o krajowej Radzie szkolnej i całą tę  ustaw ę 
uchwaliła.

Na dzisiejszem zaś posiedzeniu komisya 
szkolna obradowała nad wnioskiem JE . Woj- 
oieoha hr. D z e d u s z y c k  e g o  o wezwą 
nie m inu tersiw a  oświaty, aby do niektórych 
szkół srtdnioh wprowadziło uba język krajow e 
jako wykładowe. Kom isya wniosek ten  uchw a
lała a refera t przydzieliła wnioskodawoy.

Omawiała 'eszoze kom isya izkolna wnio
sek p. Tomaszewskiego o zawotowanie fundu
szu na zaliczki dla nauczyoieli; kom isya w 
zasadzie zgodziła się z tym  wnioskiem, wyso
kości funduszu jednak  nie oznaczyła pozosta
w iając to wydziałów' kraj. i radzie szkolnej 
kraj

W komisyi a g r a r n e j  przekazane wnio
sek hr. Jerzego B i s  o r o w s k i  e g  o o opiekę 
nad em igrantam i do re fe ra tn  p. W lad. L. J a 
worskiemu

Kronika.
Lwów dnia 25 pafdgiemika 1904.

K ule
We środę 28 października Ewarysta P. — Gr. kat 

Karpa M. — Kai. slow Lutosława.
Wschód słońca 6'41, zachód 4*44.
We czwartek 27 października Sabiny A. — Gr. kat. 

Naiarya. — Kai. slow. Witomiła.
Wschód słońca 6 13, zachód 4 42 
W piątek 23 października Szymona i Judy — Gr. 

kat. Ewfyn yi — K.ai. złów. Władybóga.
Wsohód słońca 6’46, zachód 4 40.

wybór Roberta Adamskiego, uotaryusza w Bóbrce 
na zastępcę prezesa rady pow. w Bóbroe.

-  Wybory uzupełniająca ao rad powiato
wych Frezydyum namiestnictwa rozpisało wybory 
uzupełniające: trzech członków rady pbw. w Brzeska 
z większych posiadłości ns dzień 5 grudnia, jednego 
członka rady pow. w Kołomyi z gmin miejskioh 
(z wyłączeniem) miasta Kołomyi) na dzień 6 grudnia 
jednego członka rady pow. w Wieliozoe z gmin 
miejskich na dz>eb 5 grndnia, oraz jednego członka 
rady pow. w Białej z gmin miejskioh na dzień 5 
grndnia, jednego członka z grupy najwyżej opo- 
datkowanyoh z kategerri przemysłu i handlu na 
dzień 6 grudnia i jednego członka z grupy większych 
posiadłości na dzień 7 grudnia.

— Uregnlowaale handli i.iirytealiami w zam
kniętych naczyniach. Wiener Ztg. ogłasza rozporzą
dzenie ministerstwa handlu i spraw wewnętrznych 
w sprawie uregulowania han 11 a spirytualiami w zam 
kniętych naczyniach dla Galicyi.

To rozporządzenie zmierza do ograniczenia li
czby szynków i do ułatwienia walki z pijaństwem. 
Stawia ono nową zasadę, że odtąd zakładanie no 
wyoh szynków zależeć będzie od konoesyi wydawa
nej przez władzę polityczną i że władze polityczne 
mają zezwalać tylko na taką ilośó szynków, jaka od 
powiada istotną, potrzebie. Nadto władza polityczna 
ma prawo odebrać koucesyę szynkarską każdemu, 
kto zanhęea do pijaństwa dla osobistych zysków.

Kronika lwowska.
=  W dniu wczsrajtzym , W godzinach połu

dniowych, w kościele oo. Jezuitów, zebrała się ko 
misya znawców, powołana do wydania orzeczenia w 
sprawie przygotowań i zarządzeń około przyozdobie
nia koroną cudownego obrazu M. B. Pocieszenia i 
poczynienia stosownych zmian w mieszczącym obraz 
tei historyoziiym ołtarzu. Komisyę tę, pod przewo
dnictwem ks. superiora Stanisława Sopuoba, składali: 
głośny architekt i profesor politechniki Teodor Ta- 
loweki, twórca kolumny mickiewiczowskiej Antoni 
Popiel i znany snycerz p. Tadeusz Sokulski; obecni 
też byli członkowie komitetu. Po dłuższej naradzie 
powzięto szereg ważnych postanowień, które oddane 
będą pod ostateczne zatwierdzenie władzy biskupiej, 
przełożeństwa zakonu i władzy konserwatorów O re
zultacie zapadłyoh doeyzyj nie omieszkamy zawiado
mić w swoim czasie naszyuh czytelników 

=  POMik Mieklewioza. Dzisiaj rano zniknął 
parkan, otaczająey plac budowy, a oczom widzów 
przedstawił się pomnik w oałej okazałości. Kamie
niarze oczyszczają stopnie granitowe, robotnicy niwe
lują plac.

Bilety na koncert towarzystwa mnzyoznego, 
rozpoczynający szereg uroczystości, sprzedaje już ka 
sa teatru miejskiego.

=  Poświęcenie internatu Im. 6- Piramowicza
dla uczniów seminaryum nauczycielskiego we Lwo
wie, mieszoząoego się we własnym (.macha przy ul. 
Leona Sapiehy 1. 38, odbyło się dzid przed połndniem 
w sposób bardzo uroczysty. Po mszy św. w kościele 
św. Maryi Magdaleny nastąpił akt poświęcenia bu
dynku. Uczestnicy nroozystośoi zgromadzili się w pię
knie dekorowanej anli, przyozdobionej bardzo gusto
wnie zielenią, feetonami i chorągiewkami. W głębi 
ustawiony był ołtarz z Madonną Murilla; w prawej 
śoianie wmurowano popiersie P.ramowiozą i umie
szczono dwa portrety, pokryte zaiłoną purpurową. 
Salę zapełnili dostojnicy kouoielni i świeccy, zapro
szeni goście i młodzież szkolna. Przybyli między 
innymi: ks. aroybisknp Bilozewski, ks. mitrat Tur
kiewicz, marszałek hr. Badeni, b. namiestnik hr. 
Pinińcki, wioeprezydent Płażek, radoa dworu dr. 
Dembowski, prezydent Małachowski, wiceprezydent 
Michalski z gronem radnych itd. !

Po sdipiewaniu przez młodzież hymnu „Veni 
Creatoru dokonał ceremonii poświęcenia według 
obrządku gr. Kat. ke. mitrat Turkiewicz przy łioznej 
asyście i śpiewie alnmnów. Następnie odbyło się po
święcenie według obrządku rzym. kat., dokonane 
pi zez ks. aroybisknp a Bilozew ikiego w otoczeniu Kil 
ku dostojników kośoielnych, poczem ks. mitrat Bie
lecki i ks. prałat Lenkiewicz poświęcili resztę ubika- 
cyj internatu. Do zebianyoh przemówił pierwszy ks. 
arcybiskup Bilczewski in  pontificalibus. Arcypasterz 
mówił, że Kościół zwraoał zawsze baczną uwagę na 
potrzebę internatów dla młodzieży uczącej się. Po
trzebne są one w wielkioh miastach, gdzie młodzież 
narażona j-*sł na liczne niebezpieczeństwa pod wzglę
dem moralnym i zdrowotnym. Następnie mówił ks. 
arcybiskup o powołania nauczyciela, (lo którego 
Chrystus zdaje się mówić, jak do iw. Piotra: Gzy 
miłujesz mnie, ozy miłujesz powierzoną twei pieczy 
dziatwę ? Jeśli tak jest, idź za mną i pełnij swe o- 
bowiązki. Nauczyciel powinien wysoko cenić swój 
zawód, powinien prócz kształceń,* umysłów, krzepić 
duoha młodzieży i szerzyć wśród niej zamiłowanie 
do cnoty. Dostojny mówca dał wyraz radości, że 
młodzież ma tylu przyjaciół i opiekunów i zwrócił 
się do niej z wezwaniem, by dochowała uozuć 
wdzięczności, która jest tem dla ludsi, ozem woń 
kwiatów dla nieba. Tę wdzięczność powinna mło
dzież okazywać pracą nozoiwą dla dobra kraju. Niech 
Bóg błogosławi — kończył arcypasterz — temu do
mowi, niech w nim panują pokój, miłość i zgoda! 
Po tej mowie udzielił ks. arcybiskup zebrauym arcy- 
pasterskiego błogosławieństwa.

Z kolei chór uozniów odśpiewał pieśń „Kto 
się w opiekę", puczem przemówił prezes tow. opieki 
nad internatem p. radca dworu, dr. Ignacy Dembow
ski. Mowcu zaznaczył, że dzień dzisiejszy, który 
zgromadził tam tylu wybitnych przyjaciół i opieku-

Polakiem był gorącym i patryotą szczerym, 
nielylko z poczucia obowiązku wobec siemi, na Któ
rej żyj my, ale dlatego, bo kochał ten naród i przy- 
znąwał się do niego, bo jego językiem mówił, a jego 
duchem się przejął, a każdym nerwem swego je
stestwa odczuwał jego oierpienia i dzielił jogo 
nadzieje.

A człowiekiem był zacnym i szlachetnym. Od 
jego osoby biło serdeczne ciepła, a jego rozum i wy
rozumiałość, powaga jego oso^y i równowaga jego 
umysłu, przede wszystkie m zaś zawszb pogodne uspo
sobienie tej szczerej duszy, które jednać mu kazało 
wszystkich i godzić kaiią waśń, stanowiły harm>- 
njjną całość, tak rzadką w tej dobie, że obawiać się 
trzeba, iż tu nie jednostka tjlko umarła, ale ro
dzaj ginie.

Takim był ten, który nam młodszym a pracy 
przodował i przykładem świecił. 1 użyć tradyoyę z 
postępem, cześć dla przeszłości z zrozumieniem obo
wiązków doby dzisiejszej, przywiązanie do wiary oj
ców z miłością wspólnej ojczyzny, być wiernym ży
dem i Polakiem — to było nasze hasło, to nasz 
sztandar. Zuker, Goldman, Piepes — z trzeoh chorą
żych ostatni zstępuje dziś do grobu. Aie ludzie umie
rają — myśli nie giną.

Twierdzą przyrodnicy, że nie ma śoisłej granicy 
międzv życiem a śmiercią, bo żywot jednego jeste
stwa jest początkiem byiu drugiego — grób staje się 
kolebką nowego życia. I z tyoh grobów nowe życie 
płynąć będzie, iyoie myśli przewodniej tyoh, oo tu 
spoczywają. Myśl wieiro trumny rozsadza i przez gro
bowce się przedziera i na nowo kiełkować zaozy- 
na — bo myśl nieśmiertelna, a ta da Bóg będzie 
zwycięską.

My przy niej stoimy. A może kiedyś po dzie
siątkach lat ideały Twoje się ziszozą, nieodżałowany 
przez nas prezesie — ideał równej żydów miłości tej 
ojczyzny i ideał równych społecznych praw dla ży
dów polskich. Wówczas, kiedy wdzięczna potomność 
spieszyć będzie do grobów tych, którzy pierwsi w 
kraju wyznawali i głosili ideę polskości wśród ży
dów — wówczas szeregi żydów z ludem polskim isto
tnie zrównanych i zbratanych, staną u Twojej mo
giły i powtórzą to, oo teraz jest całą treścią dusz 
naszych: Cześó Waszej, cześć Twojej pamięci 1

Kronika krajowa.
Obrabowania dworu w Skomorochach. Z

Buczacza telegrafują: Dzisiejszej nocy niewyśledzeni 
sprawcy zrabowali doszczętnie dwór profesora Jana 
Bołoz Antoniewicza w Skomorochach, koło Potoki 
Złotego. Z powodu wyjazdu profesora do Lwowa, 
podczas jego nieobecności, dwór był niestrzeżony i 
niezamieszkały. Szkody wielkie. Żandarmerya aż do 
przybycia prof. Antoniewicza pilnuje dworn i śledzi 
sprawców.

„W yiej mówiąc o innym  poślą rzekliśm y, 
że jeet wcielaniem skutecznej, owocodajnej 
pracy. Tego samego rodzaju  człowiekiem, ta 
kim  samym  najrzadszym  u nas a zawsze po
dobno najpotrzebniejszym  rodzajem  natu ry , 
życia i zasługi jes t pan Jaw orski. Im  większa 
liczba takich, tem  większa siła, tem  pew niej
sza i piękniejsza przyszłość narodu."

Rozprawa, w której po raz  pierwszy 
przem aw iał p. Jaw orski jako  sprawozdawca 
eejrnu była nader żywą, wzięli w niej udział 
na jś  netn iejsi mówcy w sejmie, a przeciwko 
projektow i ustaw y o m ytach w ystąpił w n a 
der wymowny sposób poseł Dunajewski, k tó 
rem u, znów odpowiadali posłowie Gros i G o
łej owski. O statni z nich z irzuo.ł p D unajew 
skiemu budowanie wnioeków swoich na Mo
ry ach rg ły ż  nie wszystko złoto, oo aię świeoi
i nie wszystko praktyozne, oo pięknem i sło
wy je s t  wygłoszone- P. Dunajewski repliko- 
kował, że „teorya nie je s t niozem innem, ty l
ko zbiorem doświadczeń, ale w ysnutych nie 
tylko z doświadczeń powiatu sańdec kiego i 
kołomyj skiego, ale z wiekowego doświadczenia 
oałego oywilizo wanęgo św ia ta11. P. Golejowski 
zaś ujm ując się za Kołom yją odrzekł, że „mo
żna m ieszkać w obwodzie sandeok^m i koło - 
m yjskim, a coś wiedzieć o tych teoryach, k tó 
re p Dunajewski tak  pięknemi słowy wygło
sił, bo, ja k  przysłowie mówi, i w Krakowie 
święci garnków  nie lepią". Po tej nie^Vykle 
ożywionej rozpraw i# p. Jaw orsk i zgodził się 
w t.eoryi z p. Dunajewskim , przyznająo, że po
bór m yta sprzecznym je s t z teoryą a n iw e tu tru -  
dn a handel, zaznaczył jednak , że zadaniem  
komisyi drogowej było badać nie sy.iMmaty 
opodatkow ania dróg, ale przedłożenie w ydzia
łu  krajowego; stw ierdził też, że pobieranie 
m yta  na drogach krajowych je s t  kousekwen- 
cyą poboru m ytowego na drogaoh rządowych.

Niepospolity zdobył sobie Jaw orsk i z a 
sługę referatem  z r. 1874 nad siecią tyoh 
dróg, k tórych budowę wydział krajow y ju ż  
wówczas, gdy w n 'm  zasiadał hr. W ładysław  
Badeni uznał za naglącą, na które też kraj 4

m iliony złr. przeznaczył. Sprawozdania sej
mowe zaw ierają znakom itą obronę rzeczonego 
program u, 'z a  k tórym  p. Jaw erski kruszył 
kopię z takim i mówcami ja k  Ludw ik Skrzyń
ski i ks. Adam  Sapieha. Po uchwaleniu rze- 
ozonego program u przez sejm  usiłował p. J a 
worski, jako  wiceprezes kom isyi drogowej od 
r. 1874, jako  jej prezes od r. 1880 przez dłu
gie la ta  i jako sprawozdawca budżetu dróg 
w komisyi budżetowej program  dróg rozsze
rzyć i uzupełnić budową najbardziej pilnych 
dróg, a odnośne scarania jego oeohnje w wy
sokim stopniu zmynł praktyczny. Pragnął 
on „wszystkiego uniknąć, oo byłoby w ym y
słem jakiegoś teoretyka, a w praktyce krajo- 
n i  nie było polrzebnem<.

A gdy ks. Krasioki (d. 17 hpca 1880) 
odnosił, że mnsi być ju ż  bardzo 1* sprawa, 
tó rą  sprawozdawoa roni, jeżeli już  naw et 

tak  daleko idrie. że d la  poparuia drogi ze 
Lwowa do Stojanow a cy tu je  m ałe wioski. P. 
Jaw orsk i jak o  sprawozdawca z na morem eo- 
bie właściu ym o d p a r ł : „Trudno, moi szano
wni panowie i szanow ny oponenoie, jeżeli idzie 
o drogę z Kamiouci, abym  nie cytow ał błota, 
tylko pnw oływ ał się na Shakesp«are‘a i Sło
wackiego. J a  muszę powiedzieć, że bioto je s t 
zawsze błotem".

Jaw orski w nikał też w przyczyny złego 
stanu  dróg za czasów gospodarstwa biurokra- 
oj i niem ieckiej, której zły w pływ na stosun
ki krajowe dobitnie p ię tnow ał: „W iadome są 
panom sm utne stosunki komumikaoyi w kraju  
naszym . Przyczyna tych stosunków leży głó
wnie w adm inistraoyi dawnej tak , że gdy 
adm in is trac ja  dróg krajow ych przechodziła 
w ręce krajów , w innych krajach  odbierano 
kom unikacje  uregulowane, u  nas odebrano 
tylko chaos i nieład, tak , że wszystko niem al 
nu nowo tw orzyć trzeba".

Dnia 8 lutego 1898 zaś m ówił p. Jaw or
ski: „Jak  szanownym panom wiadomo, w r. 
1868 objął kraj w swój sarząd k om un ikac ję  
krajow ą a objął ją  w nader opłakanym  s ta 
nie. Dostał bowiem drogi tak  zw ane krajow e,

które były raczej obwodowemi, a drogi te 
były raczej balastim , były raczej powodem 
wielkioh wydatków niż u łatw ień kom unika 
cyjnych". „K raj m usiał przeznaozyó 1 miliun 
na rekonstrukoyę tych dróg, w roku 1868 
objętych".

Było usilnem staraniem  p. Jaw orskiego, 
aby za tp raw ą sejmu i w ydziału k ra j. sieó 
kolejowa - tknajprędzej doszła do skutku, a 
gdy chciano w r, 1873 odłożyć nii iktóre drogi 
aż do deoyzyi w spraw ie kolei wicynalnej, 
p. Jaw orski odparł ten  zam iar w następu ją
cych słow ach: „Powiada się im : „dróg muro- 
wanyoh mieó nie będzieoie, ale za to  będzie
cie mieli coś lepszego, bo kolej, ty n  czasem 
tego wszystkiego dziś niem a. Jest to tak  sa
mo, jak  gdyby ktoś um ierającem u z głodu 
nie dał ohleba, ale obiecywał mu, że jak  z 
głodu umrze, po śmierci pójdzie oo nieba".

Jako przykład wielkiego zaniedbania 
k ra ju  w pierwszych la tach  autonom icznej 
pracy godzi się przytoczyć zebrane przez p. 
Jaworskiego daty . „Juko ilu s tra c ję  podam 
fak t: były  wypadki, w tym  roku płacono za 
transport jednego garnca okowity z odległości 
4 mil 30 ct. Za transport jednego centnara 
ze Stojanow a do Lwowa płaci się zwykie 2 
zł. 50 ot. Dzieje się to dlatego, że są okolice 
o 12 do 15 mil od staoyi kolejowej odległe, 
a są miejsca, k tórym  najbliższą stacyą jes t 
rogatka  lwowska lub dworzec podzameoki".

Jako  spraw ozdaw ca usuawy o kolejach 
drugorzędnych mógł też p. Jaw orsk i w sp ra
wie sieci dróg krajowyoh z dum ą zaznaozyó 
(13 m aja 1898): „Przed 20 la ty  z trybuny
sprawozdawcy mnie przypadło bronić przi l- 
ło ien ia kom isyi drogowej względem unormo
wania sieci dróg krajowych. Dzisiaj po 20 la 
tach  z lu n ą  spoglądać możemy na  to nasze 
dzieło, a że choć i ja  w ozęśoi z mego obo
wiązku do tego się przyczyniłem  oczywiśoie 
we mnie budzić musi uczucie radośoi i za
dowolenia*.

P. Jaw orski, ozu wał też oiągle nad tem. 
ażeby zaleconego przez hr. Bademego system u

dróg bitych nie porzucano i m iał odwagę 
w ytknąć pewną zaściankową po wiato wszozy- 
znę na tem  polu.

W  r. 1898, gdy w ydział krajow y w celu 
podniesienia kcm unikacyi obrał inną dro^ę 
a więo zwiększanie subwenoyi dla dróg po- 
wiatowyoh i gm innych, budowę dojazdów 
kolejowych, budowę dróg gm innych, stratę- 
gioznyoh przez rząd suow‘ uoyonowanyoh, p.

aworsk- w ytknął pewien zastój w budowie 
dróg krajowyoh, podnosząc, że oddawszy się 
z pewną gorączkowością spraw ie kolejowej, 
nie należy zapom inać o sprsw ie dróg bityoh, 
a mianowicie dla tyoh okolic, gdzie koleje 
cnoćby ze wsględów strategicznych do skutku 
przyjść nie m ig ły , „są bowiem okolice, które 
pomimo wielkioh nieraz wysiłków k rą  u i po
wiatów zna jdu ją  się jeszoze w takim  stanie 
w jak im  znajdow ały się w r. 1868“. „Każda 
droga tylko jako  całość uw ażaną być winna, 
a jeżeli ta  droga przez kilka powiatów prze
chodzi, to  taka  droga nigdy, przenigdy jako 
droga częściowa powiatowa w uzęśoiaoh po- 
jedyńczych powiatów powiuaó nie może. 
Lokalne względy powiatów i finansowe wzglę
dy, a naw et może pewne względy zawiści 
lub emuiaoyi itd. pewną tu  rolę grają, które 
uniem ożliwią na zawsze przyjście ta lriej dro
gi do skutku".

W niósł też p. Jaw orski rezolucyę, cią
żącą do tego, aby wydział krajow y wziął 
pod ścisłą rozwagę uznanie jak o  dróg k rajo 
wych tych dróg, k tórych znaczenie je s t 
ogólne, sięgające po za granice pojedyńozych 
powiatów.

To samo żądanie uzasadnił w sposób 
bardzo dobitny i nadzwyczaj gruntow ny po- 
*eł W ładysław  G n i e w o s z  w 'Przeglądtie 
Polskim .

Przedm iotem  bacznej uw agi p. Jaw or
skiego była również ustaw a o dojazdach ko 
lejow ych; widząc w nioh ważną arteryę ko
m unikacyjną, przedłożył p. Jaw orski sejmowi 
kilkakrotnie w r. 1880, 1882 i 1886 bądź to  
zm iany hądź to au ten tyczną interpretaoyę

Kranika powszechna.
§ Uroczystość Loegaru. Z Wiednia telegrafuję

dziś rano: Z  okaiyi 60 roozniny urodsiu Luegera
odbyło się  wczoraj przedpołudniem w kościele „wo
tywnym" nabożeństwo. Następnie składano Lusgero- 
wi w ratuszu żyozenia. W imieniu zebranych prze
mówił książę Liohtensteiu, wymieri°jąo zasługi Lue- 
gera, przyozem nazwał go „przywódcę we waloe ui 
B oga, cesarza i ojczyznę". Dr. W ilssbrohner wrę
czy! Luegerowi fundacyę imienia Karola Luegera, 
na którą wpłynęło dotychczas 341.000 koron. Lueger 
dziękując, rozporządził, aby fundaoya przypadła w 
udziale małym przemysłowcom i ich pomocnikom. 
Gdyby zaś zaprowadzone zostało powszechne ubez
pieczenie na starość i na wypadek niezdolności de 
pracy, fundaoya ma przejść na ten cel. W sprawie 
zakazu Korowodu powiedział Lueger: „Zarządzeniu 
temu poddaję się, ln z nigdy o tem nie zapomnę. 
Z programu swego nic nie skreślę i zawsze zostanę 
wiernym synem ojczyzny Austryi i demu Habsbur* 
gów". Lueger otrzymał bardzo wiele telegramów z 
życzeniami, między innymi od ochmistrza dworu 
aroyks Maiyi Anunoyaty w imieniu aroyksiężnej, od 
generał-adyutanta hr. Paara z polecenia cesarza, od 
ks. Lieohtensteina i in.

Sooyaiiści próbowali urządzić kontrdemonstr 
oyę. Telegrafują o nioh «<' następuje: Na siedmiu 
tłumnych zgromadzeniaoh ludowych, zwołahyoh przez 
sooyalistów, uchwalono wozoraj wieczór rezoluoye, w 
któryoh robotnicy socyalno-demokratyczu' protestują 
przeciwko przedłożeniu szkolnemu w sejmie dolno- 
austryaokim, gdyż regulaoya płac jest tam użyta ca 
pozór, aby ludność obciążyć nowymi wielkimi poda
tkami pośrednimi. Po zgromadzeniach poszli ucze
stnicy ulicami przez miasto, wznoszęo okrzyki „pfuj 
Lueger". Ważniejszych wypadków nie było. Tylko 
na „Margarethen" usiłowali uczestnioy w liczbie oko
ło 2000 osób dotrzeć do nowo odsłoniętej studni 
Lueg sra; prowadząoe tam jednak ulice polioya zam
knęła. a gdy ję obrzucono kamieniami, energicznie 
wkroczyła, rozpędziła tłum, przyozem kilka osób are
sztowała.

§ Z życia króla anglalsklego. Kroi Eduard 
VII. przebywa obeonie w zamku Balmoral, gdzie
prawie codziennie wyjeżdża na polowanie, albo od
wiedza zamieszkałych w okolicach wybitniejuzyoh 
przedstawicieli arystokraoyi Godna j«wt uwagi nie
zwykła eześć dla trądycyi i zwyozajów miąisoowych, 
jaką zachowuje dwór królewski podezas pobytu w 
Szkocyi. Codzień zrana, o godzinie sióstoj, króla, tak 
samo jak i wszystkich lordów szkodach, budzą 
głośne dźwięki kobzy, na której wygrywa kobziarz 
królewski, przybrany w malowniczy strój górali 
szkockich, stojąo na tarasie zamkowym. Wkrótce po
tem król odbywa jpacer po parku, witając łuskąwie 
wszystkich dworzan i służbę. Do śniadania krój zaj
muje Bię sprawami państwa, poozem około godziny 
dziesiątej jodzie zwykle n.i polowań*e. W niedziele 
król wraz z następcę tronu i jego małżonkę, oraz 
ich dziećmi jest zawsze obeony na nabożeństwie w 
niewielzim kościółku Cratbie. Całonkowie rodziny 
królewskiej i wszysoy parafianie oezeknję zawese aa 
króla u wejścia do kościółka i wchodzę tam dopiero 
za nim. Kazanie trwa tylko około 15 minut, ale 
król dba o to, aby wszyscy „łachali uważnie prze
mówienia kaznodziei i nieraz surowom spojrzeniem 
powstrzymuje swych wnuków, gdy zacznę okazywać 
zniecierpliwienie.

Bepertaar Iwowaktego teatru n iłn lik im
We środę „Gejsza" operetka w S aktach.
We czwartek „Wiele hałasu o nie" Szekspira,
R e p e r tu a r  t e a t ru  k r a k e w ik ie to .
W środę „Ludka".
W czwartek „Dyabal łańoueki".
W piątek teatr zamknięty.

Z całego świata.
25 października. Dzienniki donoszą 

z Monachium, że aresztowano tam właścicielkę cu
kierni Beuchbuohnerówuę, siostrę aresztowań-, we 
Wiedniu fotografa Beuohburhnera i mnlaMono u 
niej 29.000 ioron ze zdefraudowanyoh przez Jennera 
pieniędzy.

K nnem  25 października. Wożony wieotór wy
darzy] eię w jednym z tutejszych siybów nieszczęśli
wy wypadek, przy którym 24 robotników odniosło
cięższe i lżejsze rnuy.

P m rjr*  25 października. Przed sędem wojen
nym zaczął się dziś proees przeciw d’ Autriohe*owi 
i wspólnikom, oskarżonym o fałszerstwa w rachun
kowych księgach ministerstwa wojny z <tkazvi procesu 
w Rennes.

W ie d e ż  25 października. Szef sekcyjny w 
ministerstwie wojny Mauryoy Brunnor zmarł.

H ta a  p e w l e t n a .  Sprawozdacie eentralnsj s to  
eyi meteorologiuznej we W itduu i 1 ustryackieb kelai 
pańs we wyoh. Dma 24 października 1904 r. e godzinie 7. 
rano Czarnio wet —1-2 Tarnopol , Lwów +0-0 
Skola +■— PrzemTkl —■—, Jaresław + —, Tarnów 

2 4 Nowy Zagórz Kr „KOw -4-81, Praga +T-Ó
isieu -f-7 2 oamms. Ing 4-5‘0 Budapeszt -f-9‘0, IsW 

f  •— Biya -t-10'6, Tryest + 15‘l, Celsjusza-

ustaw y, k tórej zakres koleje i trybunał ad
m in istracy jny  usiłow ały ja k  najbajaziej 
śoiesnio.

P. Jaw orski był J»ż zwolennikie r  do
kładnej a ścisłej kontroli w ydział* krajow ego 
we wszystkioh sprawach, obohodaąoyon bądź 
to fundusze krajowe, bądź to  fundosie  rv 
wistów . A gdy p. Golejowski tem u się sprzę
ci wiał, widząc w tem  uszozerbek d la autono
mii i zainaozająo, że wszystko jedno, ożyli 
naha jka  jes t w ręku Loris Melikowa, ezy 
w ręku w ydziału kraj., odrzekł p. Jaw orski, 
że w ydział k raj. nie powinien naruszać n ie
zawisłości wydziałów powiatowych, w o s ta 
tecznym  w ypadku jednak  tj.  tam , gdz'6  są 
jaskraw e nadużycia, pomimo uszanow ania d la 
autonom ii pow'&tów, powinien sie wydział 
kraj. odwołać do przysługującej mu *nge- 
renoyi.

Aroydziełem pod względem uk ładu  h a r
monijnego, ugrupow ania szczegółów, rozsypa
nej tu  i ówdzie atyokiej soli, a  przy  tem  
wielkiej k u rtu a z ji w polemice jes t mowa 
p. Jaw orskiego z 15 m aja  1875 jako spraw o
zdawcy większości w spraw ie reiorm y u s ta 
wy drogowej, poprzedzona grnntow njrm  a 
zwięź1 e wypracowanym  referatem .

R eferent większości komisyi p. Jaw orski 
stanął stanowisku pod względem społecz
nym  d alei o szerszem, aniżeli ustaw a z r  1866, 
k tórą poddał owej, ale słusznej krytyoe*.

„Gdy w r. 1866 układano ustaw ę drogową, 
ju ż  pod ten  czas rarvsow ały  się w tym  se j
mie dw a zdania, jednem  zdaniem była zasada 
prestaoyi na podstawie nżywalnośoi dróg, d rą 
giem zasada na podstawie podatków. Doraź
nie powzięta nohwała zasady dzii obowiązu
jące;1 nie była syntezą, pogodzeniem tam tych  
dwooh sprzecznych zdan, isoz by ła  oiohym 
kompromisem między stronnictw am i wojują- 
cemi, które w tem  w idziałj jedyny  sposób 
wyjścia, nie doprowadziwszy do zwyoięstwa".

(C. d. n.)
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t| APOLINARY JAWORSKI |
Pogrzeb.

Pogrzeb a. p. Apolinarego Jaworakiego, 
ja k  ju ż  wozoraj donieśliśmy, odbędzie aię w 
czw artek 27 b. m. o godz. 10 rano z k rypty  
oo. Bernardynów  do kościoła bernardyńskiego 
a następnie na cm entarz Łyczakowski. J a t

K w ydania tej dyapozyoyi przez synów zmar- 
jo , sejm  na wczoraiszem wieozornem poaie- 

dsenin na wniosek W ojciecha br. Dzieduszy- 
okiego achw alJ, i t  celem oddania czci pam ię
ci zgasłego prezesa Koła poi., pogrzeb odbyć 
się ma na koszt kraju. To atoli program u 
pogrzebu woale nie zmienia. Na pogrzebie 
wygłoszone będą tylko dwie mowy. Marsza 
łek krajow y hr. Badem  przemówi imieniem 
eejm a, Wojoieoh hr. Dzieduzzyoki, jako wice
prezes Koła poi. Na pogrzeb przybędzie re- 

rezen tan t oeserza. R ząd reprezentow any bę- 
zie przez m in istrów : dr. H artla  i dr. P iętaka, 

parlam ent przez prezydenta izby Vefc eia, i 
mnóstwo posłów czeskich i niemieckich, któ
rzy przyjazd swój j u t  zapowiedzieli. Wydział 
krajow y rozesłał zawiadomienia o zgonie ś. 
p. Jaw orskiego do w szystkich dostojników 
państw a, do byłyoh m inistrów i do wszystkich 
posłów parlam entu.

Na muraoh m iasta rozlepiono następuj ą- 
ee kartk i pośm iertne:

!
Apolinary Jaworski

Prezes Koła polskiego w Wiedniu, 
e. i k. rzeczyw.siy tajny Radna, były c. k. minister, 
poseł ns Sejm krajowy i do Rady państwa, kawaler 
wielkiego krzyża orderu Leopolda, kawaler orderu 
żelasnąj korony I. klasy, honorowy obywatel m. Lwo

wa, Brodów, Drohobycza eto. etc. 
urodzony w roku 1825 — zmarł duia 24-go paździer

nika 1904 roku.
Prseniesienie zwłok, złożonych w krypcie klasztor

nej OO. Bernardynów, odbędzie się we czwartek dnia 
37 października 1904 roku, o godzinie 10 rano, do 
kościoła tamie, skąd po odprawioaem nabożeństwie 
odprowadsone tostaną na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, dnia 24 października 1901.
Cattrum doloris

Zwłoki śp. Apolinarego Jaworskiego spo- 
ozywają w czarnej trum nie kruszcowej, umie- 
saozonej w długiej krypcie klasztoru bernar
dyńskiego. K ry p ta  obita kirem i ozdobiona 
krzew am i podzwrotnikowym i. Castrum doloris 
otacza morze świata] W czterech rogach u- 
rnieszosono wysokie kandelabry z mnóstwem 
świec jarzących. W ieko trum ny odkryte. 
Smieró nie zm ieniła znaoenie rysów śp. Apo
linarego; wygląda, ja k  pogrążony w śnie. 
Zmarły przybrany je s t w strój ozarny, w rę 
k a  tkw i kruoyflka. W głowach umieszczono 
białe chryzantem y; a  stóp klęoznik. Liczne 
raesM  pobożnych odwiedzają zwłoki śp. J a 
worskiego. wznosząc w krypcie modły za spo
kój jego daszy.

Kondolenoyę.
Wozoraj już donieśliśmy, że nadszedł 

telegram  od cesarza, wyrażająoy synom zm ar
łego współozaoie, Telegram  ten  wręczył adre
satom  wioeprezydent nam iestnictw a hr. Łoś, 
w yre ia jąo  prsy tem  od siebie kondolenoyę. Po
daliśmy jo* brzmienie telegram u pre-
■ydenta m inistrów  dr. Koerbera. W ieczorem 
x lś  wozoraj, bądź to na ręce synów zmarłego, 
bąd* na ręce m arszałka kraj., jako  też na 
ręoa wiceprezesa Koła poi. Wojciecha hr. Dzie- 
daszyokiego, nadeszło kilkaset telegramów 
od m inistrów urzędujących, byłyoh, od preze- 
iów  poszczególnych klubów parlam entarnych, 
od posłów do rady pań., od reprezentaoyj po- 
w ittow yoh, miejakioa, itd. Zauważyó n a leży  
śe niem al wszyscy posłowie czesoy wyrazili 
Ulegrafioznie swą kondolenoyę. Brzmienia 
wszystkich telegram ów nie sposób podaó - 
notujem y oo głów niejsze:

P rezyden t parlam entu hr. V e t t  e r : 
Zawiadomiony w tej chwili o zgonie mego 

osoigodnego przyjaciela, prezesa K 'la  pol- 
skiego p. Jaworskiego, proszę wyrazić łaska
wie moje głębokie współczucie ...ołu polskie 
m a i rodzinie zmarłego".

M inister oświaty C a l i :  «Szanownemu
Kotu polskiemu mam zaszczyt przesłać z po
wodu niespodzianej śm ierci długoletniego 

j6go} także przezemuie wysoce cenio- 
mego, w yrazy mego gorącego współczuoia<.

M inister H  a r  t  e 1 : „Proszę przyjąć
w yrazy mego najgłębszego i szczerego współ - 
czucia z powoda oiężkiej s tra ty , jak ą  Koło 
polskie poniosło rrzez  nagły zgon swego ozoi- 
godnego prezesa Eksc. Jaworskiego. <

B. m inister H l u m e t i k y :  „N ajgłęb
sze współozuoie Kołu polskiemu z powodu 
zgonu Eksc Jaw orskiego, którego s tra tę  
wzzyscy dobrzy Austryaoy boleśnie odozn-
w *ją.“ .

B. m inister D u n a j e w s k i :  „Przesy
łam  w yrazy głębokiego żalu i najserdeczniej
szego wspólozuoia w stracie, k tó rą  przez zgon 
śp. prezesa Koło polskie a z nim  i oały kraj 
ponosiu.

B. m inister dr. P l e n e r :  „Proszę p rzy
jąć  moje najgłębsze współczucie".

Prsewódoa katolików niemieckioh i mar 
■ n iek  górnej A nstryi E b e n h o o h :  .W strz ą 
śnięty wieścią o zgonie Eksc Jaworskiego 
żałuję, że s powodu sejmu nie mogę osobiście 
uozestuiozyó w pogrzebie i proszę przyjąć za
pewnienie naiazozerózego współczucia z po
wodu s tra ty  W sssego wysoce zasłużonego wo
dza i męża atanu*.

Przewódoa niemiecki K a t h r e i n : „ W t e j  
chwili doohodzi mnie głęboko wzruszająca 
wieść o śmierci Jaworskiego, któregośmy 
wszyscy dla Jego wybitnych przymiotów tak 
wysooe cenił,. Proszę w imieniu centrum  
przyjąć wyrazy naszego najgłębszego w spół
czucia. Wszysoy okrywamy się żałobą z po
woda zgonu tego szlaobetnego męża".

Jeden z przewódoów niemieckioh dr. 
B f t r n r e i t h e r -  „Proszę wyrazić moje 
nąjszozersze współczucie z powodu zgonu 
Ekzo. Jaworskiego, któregom  szanował i wy
sooe cenił".

Prezes kluba czeskiego dr. P a c a k : „Do
szła nas wiadomość przygnębiająca o śmierci 
prezesa i przywódcy waszego p. Jaworskiego, 
Naród ozeski i polski w ciężkich i trudnyoh 
osaaach niezłomnie sta ły  razem  i obydwa od
czuw ają i ooeniają stra tę , jak a  dosięgła sy- 
nów j*dn6go z nich. Prosimy, abyście przy- 
ję li od uas zapewnienie naszego najgłębszego 
współosnoia z powodn s tra ty  tak  wielkiej, 
ja k a  dosięgła*

Presydent m iasta Pragi dr. W łodzimierz 
8  r  b: „Dnieniem królewskiego stołecznego
m iasta Pragi, pozwalam sobie wyrazić W. 
Eksoelenoyi najgłębsze współozaoie z powodu 
nagłego zgonu wybitnego m ęża stanu  i przy

jaciela czeskiego narodu, prezesa K oła pol
skiego, Apolinarego Jaw orskiego i proszę, 
aby W asza Ekscelencya raczył te słowa moje 
podaó do wiadomości klubu posłów bratniego 
polskiego narodu".

Nadto telegrafow ali między innymi j e 
szcze posłowie: Stiirgh, Susters o, Gros, dr. 
Skarda, Metal itd., niektórzy zapow iadając 
swój przyjazd aa  pogrzeb. Klub czeski posta
nowił złożyć na trum nie śp Jaworskiego 
wieniec, a nadto wysłać depntaoyę na po
grzeb, w której udział weźmie także prezes 
kluba dr. Pacak.

Z k r a j  u nadeszło mnóstwo te leg ra 
mów, a wszysoy posłowie sejmowi i p razy- 
dyum m iasta złożyli w hotelu Europejskim , 
gdzie m ieszkają synowie zmarłego, k a rty  wi
zytowe.

Między innym i złożyli kondoleneye : b. 
m inister Adam Jędrzejowioz, b. nam iestnik 
Leon hr. Piniński, poseł T. Merunowioz, W ło
dzimierz Malczewski, A ntoni S tanisław  Mai 
czewski, poseł Paweł Tyszkowski, W iktorowie 
Jasińscy, poseł prof. dr. Roszkowski poseł 
prof. dr. Starzyński, Tomisław Jordan  Roz
wadowski, Edw ard Podlewski, ro tm istrz  Gro 
cholski, d rug ; wioeprezss Kota dr. Dulęba, 
Franciszek Rozwadowski.

Między kondolenoyami insty tucyj, p ie r
wsze złożyło hołd zmarłemu gal. T o w a 
r z y s t w o  g o s p o d a r s k i e  nadsyłając 
na ręce pp. Kaz. i Tad. Jaworskich pismo tej 
tre śc i:

„Wobec hiobowej wieści, k tó ra  bolesnem 
echem rozeszła się dziś po mieście, kom itet 
tow arzystw a gospodarskiego galic. spieszy 
iłożyó hołd pamięci męża stanu, który  od
znaczając się jasną  jak  łza czystością chara
kteru  i niepospolitym politycznym rozumem 
na wszystkich polach pracy, oddał krajow i 
niespożyte usługi, a jako  prezes Koła mimo 
trudnej komplikaoyi stosunków stanowisko 
to dzierżył z godnością i z prawdziwym  dla 
kraju  pożytkiem  Zaiste nie łatw em  było z a 
danie życia nieodżałowanej pamięci Rodzica 
Wasaego Szanowni Panowie, a jednak  spro
s ta ł on mu w zupełności, nie zatracając przy- 
tem  na  wyżynach polityki oeoh prawdziwego 
szlaohoica-ziemianina w najlepszym  tego sło
wa znaczeniu. G-alio. Tow. gosp. je s t dum- 
nem, że było pierwszem polem działania śp 
Apolinarego i że do końoa życia śp. zmarły 
gorąoo popierał jego sprawy. Łącząc się z 
wyrazem tej boleści, k tóra ogarnęła kraj cały, 
mamy nadzieję, że to gorące uzu-.uia i żal 
ogólay, który  społeczeństwo po stracie tak 
wybitnego syna Ojczyzny przenika, będaie 
Wam Szanowni Panowie ohociaż częściową 
pocie chą w ąieszezęś siu które z woli Naj 
wyższego tak  ciężko i niespodzianie Was do
tknęło. K o z ł o w s k i  prezes, S f c r o o h o w a k i  
sekretarz.

K o ł o  P o l s k i e  nadesłało następujące 
pismo na ręce p, Kazimierza Jaworskiego. „ Ja 
śnie W ielmożny Panie! Nieohaj mnie będzie 
wolno wyrazić w imieniu osieroconego Koła 
polskiego w W iednia na Pańskie ręoe Rodzi
nie zgasłego w Bogu, a nieodżałowanego Apo
linarego Jaworskiego, głębokie współozaoie. 
Smieró tego Męża, k tóry  całe życie na usługi 
kraju i narodu swego poświęcił, napełnia ser
ca w szystkich Jego kolegów sm utkiem , a zgon 
ten  opłakiwać będzie na równi z Rodziną 
Koło polskie, które w Apolinarym  Jaworskim 
straciło  wypróbowanego przewódoę i ukocha
nego przez wszystkich prezesa. Z głębokiem 
poważaniem  Wioeprezes Koła Wojoieoh Dcie- 
duszycki. sekretarz Teofil Merunowioz*.

M i a s t o  L w ó w ,  którego o by watelem 
honorowym był śp. Jaw orski, złoży także hołd 
jego pamięci Na odbytej wczoraj wieczór 
konterencyi delegatów ~ady miejskiej preze
sów i wiceprezesów sekoyj, oraz piastująoyoh 
m andat poselski do sejmu i rady państw a, 
zapadły następujące uchwały: złożyć na trum 
nie wienieo od rady miejskiej z napisem: 
„Rada stolicy swemu honorowemu obyw ate
lowi i prezesowi reprezentaoyi kraju"; z bal
konu w połowie wieży ratuszowej na cz te 
rech rogach wywiesić czarne chorągwie na 
znak żałoby po obyw atelu honorowym m ia
sta; odbyć dziś (wtorea) wieczorem nadzw y
czajne posiedzenie rady dla uczczenia pam ię
ci zmarłego; podczas pogrzebu latarn ie będą 
osłonięte kirem  i zaświecone.

P r e z y d e n t  K r a k o w a  wysłał pod 
adresem synów śp. prezesa Jaworskiego na- 
stępująoy telegram : „Imieniem m iasta K ra 
kowa przesyłam  wyrazy głębokiego żalu 
i najszczerszego wapółouucia z powoda zgonu 
znakom itego orzywódoy Koła polskiego. Cię
żką stratę , jak ą  poniósł k raj, odczuwa bole
śnie całe m iasto nasze, które zachowa 
wdiięczną pamięć dla zmarłego, jako  zawsze 
gorliwego orędownika wszystkich spraw, zw ią
zanych z potrzebam i i rozwojem Krakowa*.

W i e ń c e .
Prezydent ministrów dr. Koerbar polecił 

złożyć u trum ny śp. Jaworskiego dwa w ień
ce, a to jeden w im ienia własnem z n a p i
sem : .In  treuer E rm nerung  — dr. Koerber* 
drugi w imieniu rady  m inistrów.

Głosy prasy.
W szystkie dzienniki polskie bez względu 

na odcienia polityczne w yrażają się o ś. p. 
zm arłym  z j&k najgłębszą czcią i uznaniem 
dla jego zasług. Naw et Kurj. lwów. powiada : 
„Buławo regim entarska wypadła z rąk mar 
twych człowieka, który z najlepszą wiarą 
pracował la t  tyle *

Kuryer warszawski pisze o ś. p. Jaw or
skim : Runął filar ćwierówiekowej polityki g a 
licyjskiej, mąż w ytraw ny, spokojny, doświad
czony, bystry  i jasny , który  przez 16 la t sta ł 
na czele reprezentaoyi galicyjskiej w parła 
menoie m onarchii rakuakiej, a był już  pier
wej duszą sejmu lwowskiego i sternikiem  
tzw, stronniotw a polskiego czyli .szl&checko- 
zaokowawezego, którego oiasne początkowo 
horyzonty um iał rozszerzyć i pogodzić z w y
m aganiam i cza-,u. 16 la t  regim entarstw a Koła 
polskiego we W iedniu je s t synonimem t_;lu 
la t poważnych i trw ałych zdobyczy, wywalozo- 
nyoh ciężkim, żelaznym  tru łe m  ua n ienaw ist
nym zawsze i wszędzie żywiole niemieckim, 
który  umiał się posługiwać sztuką mącenia 
wód słowiańskich, w ytw arzając sztuczne kon
trasty  między Czechami a Polakam i i innymi 
ssczepimi słowiańskimi.

Historya rozwoju organicznego i coraz 
pomyślniejszych stosunków galicyjskich w 
ostatnim  ćwierć wieka oceni należyoie nie
spożytą zasługę tego skromnego męża od so 
ohy, k tóry prawością charakteru, gorliwośoią 
w pracy, bystrem  zawsze oryenfcowaniem się 
w burzliwych Seyllaoh i Charybdach dora
źnych położeń parlam entam yoh, um iał wy- 
dźwigoąe się na stanowisko wyobrazioiela 
duszy zbiorowej swego k raju  i sternika jego 
naw y politycznej.

Dzienniki w i e d e ń s k i e  zamieszcza
ją  również prócz nekrologu, artykuły , oma

wiające działalność prezesa Koła polskiego i 
przywódoy dawnej prawicy. Głos półurzędo- 
wego Jremdenblattu podaliśmy już  wczoraj.

f r .  Presss zaś pisze: „A uatryaki p a r
lam ent ponoś dużą stra tę  przez nag łą  śmierć 
sędziwego Apolinarego Jaworskiego, męża, 
który kilkakrotnie poważny w yw arł wpływ 
na bieg w ew nętrznej polityki. Od czasu wiel
kiego przesilenia, które obaliło Starooze- 
ohów i osłabiło atronniotwo eseskioh fauda 
łów, był zwierzchnik Koła polskiego potężną 
osobistością w izbie posłów.

„W każdej spraw ia polityoznej, w każdej 
parlam entarnej kombinaoyi jago  sąd i jego 
głos miał zawsze najw iększe zu*ocenie. Prze-

ięty on był tradyoyam i Grocholskiego, że 
Colo polskie m usi działać w porozum ienia 

z Koroną i że cała galicyjska polityka musi 
być w tym  kierunku skierowana, aby m iała 
udział we władzy. Jednak >w >ź niektóre do
świadczenia w ostatnim  okresie okazały, że 
on sam uznał niebezpieozeństwa, z jak iem i 
odżycie większości praw icy musi byó połą 
ozone.

„Podczas gdy niektórzy z członków jego  
kluba pod pozorem rewisyi regulam inu izby 
skłonni byli do popierania wszelkioh środków, 
aby niemiecką obstrukoyę na przyszłość unie
możliwić i dawną większość napowrót do iy  
oia powołać, on sam  w osta tiion  latach swe
go źyoia szukał dróg wyjścia i porozumienia 
między Niemoami a Czechami. W  najnow 
szym zwrooie. charakteryzującym  słowiańską 
politykę Polaków nie ohoiał brać u d z ia łu ; 
ja k  C Jrooholski pozostał on politykiem real
nym, ożywionym jednem  pragnieniem , jedną  
myślą — polityki polskiej.

„Koło polskie m a wszelki* powody ozoić 
jego pamięć, gdyż Jaw orski bronił zawsze 
interesów swego k ra ją  z naciskiem i nadzw y
czajną mądrością. Także Niemcy, których on 
nieraz jako przeciwników zwalczał, szanowali 
go zawsze jako  wybitnego parlam entarzystę 
i jako  człowieka, k tóry  nigdy nie kierował 
się fanatyozną nienaw iścią i k tóry przy koń- 
ou swego żyoia nie odpędzał od siebie myśli, 
że A ustrya bez Niemoów może byó rz ą 
dzona. Wśród gorącyoh walk jego wielka po
waga była ważnym  czynnikiem um iarkow a
nia, ozego jeszcze nie raz zabraknie*.

Heues Wiener Tageblatt nazyw a Jaw or
skiego w ybitną osobistością i m ądrą głową. 
Był to raozej system, aniżeli jednostka. J a 
worski uchodzi słusznie za m istrza tak tyk i 
parlam entarnej. W ywierał on wielki wpływ 
na politykę w ew nętrzną A ustryi.

Wiener ćMorgen Zeitung Presse pisze, że 
wskutek śmierci Jaworskiego system  bezna
m iętnej wytrwałości je s t  narażonym  na  szwank 
poważny, ponieważ prezes Jaw orsk i jako  kie
rownik Koła Polskiego był przeoiwnikiem 
wszelkiej skrajności.

Die Zeit nazyw a Jaw orskiego bardzo 
zdolnym uozniem Grocholskiego i podkreśla, 
że Jaw orski oddawał gabinetowi dr, Koerbera 
bardzo cenne usługi, pomimo, że w Kole pol- 
skiem rosła ooraz to silniejsza opozyoya prze
ciw absolutyzmowi gabinetu urzędniozego 
Trzeba też było niesłychanej zręczności, aby 
pomimo te j opozycyi utraym ać Koło połskie 
na szla&u m inisteryalnym . Jako następcę 
ewentualnego Jaworskiego wymienia Zeit Woj
ciecha hr. Dzieduszyokiego.

Jedynie  ty lko sooyalistyozna OArbeiter 
Zeitung nazyw a Jaworskiego m iernym  poli
tykiem.
Spadek polityczny

po śp. Jaworskim.
W szystkie dzienniki, tak  krajowe, ja k  

wiedeńskie, om aw iają spraw ę: kto będzie na
stępcą śp. Jaworskiego na stanow isku prezesa 
Koła polskiego i doohodią do bardzo prostej 
konkluzji, iż dotychczasowy wioeprezss Koła 
Ekso. W ojciech hr. D u i e d u a z y o k i .  By
ło bowiem dotąd zawsze trądyoyą Koła, iż 
skoro polityka jego nie ma się zmieniać 
z dnia na dzień, ale inieó pewną oiągłośó, to 
na wypadek zgonu prezesa, miejsce jego za j
m uje pierwszy wioeprezes. Tak było też po 
śmierci śp G rocholskiego, s te r po nim objął 
wioeprezes ówczesny Jaw orski. Opróżnione te
dy zostanie wedle tych kombinaoyj wioepre- 
zesostwo Koła polskiego, a jako  kandydatów  
na to stanowisko jedn i w ym ieniają Ekso. dr. 
Michała Bobrzyńskiego, inni Ekso. Dawida 
Abrahamo wiozą.

Opróżniony m andat poselski do rady 
państw a z wielkiej własności ohwodn zło- 
ozowskiego dostania się zapewne p. Włady
sławowi Gniewoszowi z Kontów, k tóry  go da
wniej dzierzył.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z Filharmonii W szy stk ie  u m ó w io n e  b ilety  

na koncert G em m y B ellinoioni, który się  odbędzie  
29 b:u., należy wykupić w kasie „F ilharm onii"  naj
dalej we czw artek, gd y ż  inaczej bilety te zostaną  
sp izedaue. Osoby z p ro w in cji, które dotąd m e otrzy
m ały  zam ów ionych hitetów , raczą rek lam ow ać w kan- 
ed a ry i Filharmonii".

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą)

—  Z m arły  w K ra k o w ie  byty  urzęd n ik  k o le i  
w ęgiersk iej B r,izm  K o k o siń sk i z a p isa ł T ow . szkoły  
ludowej 6.000 koron, Tow . bratniej pom ocy U n iw er
sytetu  J a g ie llo ń sk ieg o  na zakupno książek z ze kresu  
polityki realnej 2 .0 0 0  koron, dalej p o iz y n ił  zapisy  
dla rodziny, a resztę po zrealizow aniu  m ajątku , prze
kazał M acierzy szkolnej w e L w ow ie.

— S ęd z ia  śledczy w ezw ał wczoraj do s ieb ie  
celem  przesłu ch ania  W ło d z im ierza  A u g elu sa  w ła śc i
c ie la  tu tejszego zakładu zastaw n iozego . Przeciw  An- 
g e lu so w i toczyło się  —  jak  w iadom o — śledztw o o 
oszustw o ua tle dzia ła ln ości zak ładu . P rzesłn ch an ie  
trw ało k ilka godzin  i zakończyło s ię  w ieczór o reszto -  
w aniem  A n g J u s a

—  W ie lk i sk lep  galanteryjny E ileg o  w ry n 
k a  g ł ó w y a i  je st  dziś zam knięty . W ła śo io ie l w yje
ch a ł z żoną z K ra k o w a . Do m ajątku jego  otwarto  
konkurs S .a n  bierny w yn osić  ma około 1 2 0 .0 0 0  
koron, stan czynny dotąd nie je s t  zbadany, lecz  po 
dobno ile  dochodzi 1 0 0 .0 0 0  k N o ta ry u sz  rozpocznie  
sp is  inw entaiEB.

-  W czoraj sprzedano w  drodze l iw U e y i  dwa  
dom y, sk ład y  zbożowe i sk ła d y  w ęg la  p zem ysłow ca  
Ju linsza  P rzew orsk iego; o sz a o w a n e  b y iy  na koron 
1 ,1 4 8 .0 0 0 . N ib y ł  ie za d7 6 .0 0 0  koron p rzem y sło 
w iec O .Iendorf z W rocław ia , N ied aw n o  dpr/.eiano za  
2 5 5  0 0 0  koron pałacyk P rzew o rsk ieg o  przy n licy  
w arszaw sk iej, ooeniony ua 3 6 0 .0 0 0  k.

L POZNA iiA.
(Pooztą )

—  Wiec kobiet, aby „rozpatrzeć złe, co z 
zewnątrz gwałtem do nas się olśnię, a wewnątrz 
tłu m i nasze siły żywotne, aby postanowić środki
czyn nej od niebezp ieczeństw a obrony" z w o ła n y  zosta ł  
w Poznaniu  na 3 0  bm . o 3 popołudn iu  w  sa li 
L am berta.

Z WARSZAWY
(Telegrafe , i poaztą >

— Ostatnio zarządzona mobilizacya nie dotyczy 
jedynie miast Warszawy, Łodzi i Sosnowca, jako 
też guberni) kaliskiej, radomskiej, łomżyńskiej, sie
dleckiej i lubelskiej W samem Królestwie zostanie 
skutkiem dokonania tej mobilizacji rezerw kilkana
ście tysięcy żon, matek 1 dzieci bes opiekunów — 
z takich bowism przeważnie składają się rezerwy a 
natomiast przemytnictwo żywego towaru przez gra
nicę dojdzie jeszcze do większych rozmiarów, a więc 
oena przemycenia człowieka na tsw. przykomórkaeh 
wzrośnie. Władze przygotowane są na tę ewentual
ność i poczyniły odpowiednie środki ostrożności, wła
ściwie wydały odpowiednie rozporządzenia. Peniewaś 
jednak ze wszystkich władz w administracji rosyj
skiej, organlzacya władz pogranicznych, mających do 
czynienia z cłem i przemytnictwem, jest pewnie naj- 
hardziej zdemoralizowana przeto należy przyjść dn 
przekonania, że su row e rozporządzenia, podniosą tyl 
ko ceny, nie moralność tej części alministraoyi.

Telegramy i teleionsmaty.
Sytuacja w Austryi. 

ł ł s g s  15 października. Narodni L isty  
donoszą, że dr. Koerber dziś popołudniu udaje 
się do Gsdolfl na dwór cesarski, aby prsedło- 
żyć cesarsow i sprawozdanie o obeonem poło
żenia polityosnem  i o przy goto waniaon ua 
nową sesyę rady państw a.

W ybór do sejma 
buków U ik leg t .

C s e r n lo w c e  2 5  października. P rzy w y
borze uzupełniającym  do sejm u z większej 
własności wybrano Rom ana K onstantego P o- 
p o w i o z ą .  Przeoiwnik jego  ze stronnictw a 
środka dr. W eiselberger pozostał w mniej- 
szóści.

W le d c ź  25 października. Dziennik roz
porządzeń dla arm ii ogłasza, że aroyks. Otto 
zam ianow any został jeneralnym  inspektorem  
kawaleryi. Jen .-m ajor aroyks Ferdynand na 
skutek własnej prośby z powodn nadw ątlo 
nego zdrowia, na  razie z zastrzeżeniem  pó
źniejszego użycia, został zwolniony z komen
dy 18 brygady piechoty.

tOojna.
(Telugramy „Gazety Narodtwąj*.)

O flary estkszdry bmłtyekla).
L a n d y s s  25 paź iziernika. Król Edw ard 

przesłał burm istrzowi w H ull 200 gwinei dla 
ofiar rosyjskiego napada.

B urm istrz z Hull wysłał do prezesa g a 
binetu Balfoura telegram  z prośbą o ukaranie 
winnyoh i zabezpieczenie rybaków przed dal
szymi napadam i rosyjskim i. Prezydent mini
strów odpow iedział: .Może pan mieć za pełne 
zaufanie do postępowania rządu*.

Lcadya 25 października. Daily U^e%cs 
donoszą, że rosyjski am basador w Lendynie 
hr. B enkeu io rf upow ażnił w spółpracownika 
pisma do oświadozenia narodowi angielskie
mu, że je s t przekonany, iż zajśoie w Hull 
przypisać należy ubolewania godnemu przy
padkowi.

Ł z a d j a  25 października. Daily Chro
nicie donosi z Portem outh : Wozoraj wieozór 
słyssano tu  kilkakrotnie ogień działowy w od 
daleniu m niejwięoej 25 mil morskioh. O pó ł
nocy wjeohał na pełne morze m ały okręt ad
m iralski angielski. Kanonada ta  wywołała w 
Portsm onth  wielkie waburzenie. Sądzą jednak , 
że to  tylko sygnały  flo ty  rosy jsk iej.

L e z d y z  25 października. Sąd prasy tu 
tejszej wobeo Rosyi je s t  dziś jeszoze ostrze j
szy, j'ak wczoraj. D zienniki oswiadozają, że 
wszelkiego rodzajn uspraw iedliw iania i o- 
świadczenia nie w ystarozają. Trzeba koniec* 
nie zażądać ukarania  winnyoh ofioerów ro 
syjskich i w strzym ania j a z d y  f l o t y  b a ł 
t y c k i e j ;  w przeciwnym  razie Anglia była
by zmuszoną przedsięwziąć kroki dla oohrony 
m iędzynarodowego handlu przed m o r d e r 
c z y m i  k a p r y s a m i  R o s y a n .

Niektóre dzienniki w yrażają zdziwienie, 
że car Mikołaj nie u w aż ił dotąd za stosowne 
w yrasić swego współosnoia ofiarom napadu.

L o a d y a  25 października. Ja k  dzienniki 
donoszą, okręty rybaokie, o któryoh losie 
wozoraj nio nie było miadomem, wróoiły do 
H all, uoiekłszy szczęśliwie podczas napadu 
floty bałtyckiej.

l r f m d jm  25 października. Biuro R en te . 
ra  donosi z K ard if: B e i j r |h k l  o k r ę t  „JK- 
■ p e rm s re " , k tóry  wozoraj wieczór z zap a 
sami dla rosyjskiej fioty ohoiał wyjechać 
z portu, to m ie . Jak  słyehaó śledztwo w y
kryło, że okręt uszkodzony jes t poniżej linii 
wodnej; prze.l południem „Esperanoe* była 
zupełnie nieuszkodzona. W K ardif sądzą, że 
zatrudnieni na okręcie robotnicy d o k o n a 1 i 
t e g o  o z y n u  z z e m s t y  za a tak  rosyjskiej 
floty koło Hall. W artość zapasów na „Espe- 
rance* wynosi 100.000 fantów .

r z r y i  25 października. K orespondent 
Matin donosi z C herbonrg : Kom endant rosy j
skiego torpedowca, należącego do floty bał- 
tyokiej, oświadozył, że nie wierzy, aby ro sy j
skie okręty strzelały  do rybaków i przypisuje 
ten  wypadek panającej na morzu mgle, w sku
tek  której odpowiednio do obowiązujących 
przepisów okręty dały strza ły  oelem uniknię
cia wypadku. Roźdżestwieński je s t ozłowie- 
kiem bardzo ostrożnym . Przybyły  dziś w no
cy torpedowiec otrzym ał za pomooą telegrafu  
bez d ra tu  następujące ostrzeżenie:

„Trzeba podwoić ozujnośó i ostrożność, 
albowiem nieprzyjaciel je s t  sygnalizowany w 
kanale dla Manche,

Hall 25 października. Przy oglądaniu 
zwłok rybaków, zastrzelonyoh podczas napa
du floty rosyjskiej, ośw adozył przew odniczą
cy komisyi, że położenie je s t  bardzo poważne 
i może uróść do znaczenia m iędzynarodo
wego.

Urząd spraw  zagranicznych w Londynie 
prosił, aby zwłoki rybaków odfotografowano 
a pogrzeb odroczono aż do ozasu, gdy am ba
sador rosyjski będzie mógł zwłoki oglądnąć. 
Dalej zawiadom ił przswodnioząoy komisyi, że 
podług otrzym any oh świeżo wiadomości, 
prawdopodobnie jeszozs jeden z rybaków 
zm arł w skutek ran.

W  okolicMh StnbdeiB.
Londyn 25 październik* ■ K orespondent 

B iura Re a tera w rosyjskiej armii środkowej 
donosi: Rosyanie przekroczyli w piątek snów 
rzekę Szacno, w ykonają obeonis poruszenia 
w kierunku ku japońskim  posyoyom i budują 
szańce To samo ozynią także Japońosyoy.

P e t e r z b m r g  25 października. (Ofioyal- 
nie.) Telegram jen . K uropatk ina z dnia 24

bm. donosi: Przy pierwszej arm ii m andżur
skiej w dniu dzisiejszym nie było żadnego 
starc ia  z nieprzyjacielem .

Pożyczka japoAzka.
L e z d y z  25 października. Standard do

nosi z Tokio pod datą  wczorajszą, że trzeoia 
japońska pożyczka wojenna, na którą sub- 
skrypoya m a się rozpocząć za 8 dni, już  teraz 
je s t w oałośoi pokrytą.

Z  P o rta  Artura  
IrfMBdjrn 25 października. D ail'' le lt-  

graph donosi z O zifn : W edług chińskie i opo
wiadań pewien japońsk i torpedowiec najechał 
koło Portu A rtura na minę i zatonął.

Dezerterzy.
K r a k ó w  25 października. Liczba zbie

gów wojskowych z K rólestw a Polikiego z po
woda ogłoszenia pospolitego ruszenia zwięk
sza się coraz bardziej. Dzisiaj przed połud
niem żandarm erya z pogranicznyoh miojsoo- 
wośoi ZelkowA i G iebułtow a przyprowadziła 
60 dezerterów (w tern było 59 żydów, 1 ka
tolik) .

Zbiegów doprowadzono do gmaohu dy
re k c ji  polioyi i tu  umieszczono na dziedzin- 
on. Z ajął się nimi osobny kom itet żydow
ski i zamierza odesłać ioh do Londynu i 
Ameryki.

Na miejce przybył przedstawioiel firmy 
Goldlust i Sp. w imieniu am erykańskiej agen- 
oyi przewozowej wysyłającej em igrantów 
austryaekiem i liniam i przez Tryest. D ezerte
rzy opowiadają, że w ostatn ich  dniaoh zbie
gło około 8000 ludzi. Rodziny dererterów ma
ją  byó wysyłane na Sybir.

Przejśoie przez granicę jes t bardzo tru 
dne wskutek nadzw yczajnych zarządzeń 
władz rosyjskich. Fularzy  przy pomocy psów 
ścigają zbiegów. Onegdaj miano na granicy 
zastrzelić 20 ludzi

W ywiezieni Japofieayey.
B re m e rh a T e Z  25 paźdsiernika. Parowiec 

„Bdlehad" odsiodł na pełne morze, wioiąc 830 Ja
pończyków, wygnanych ■ Rosyi. Na pokładzie okrę
tu „Gera* pełnomocnik japońskiego poselstwa w 
Berlinie Oda wystosował serdeozno słowa pożegna
nia do swych rodaków.

Z rynków tewarewyek
B a n k  r o l z i e s y  w e L w o w ie . D ii» 25 paździer

nika 1904. Ceny za 60 kilozraaiów looo Lwów Walats 
koronowa PBsenioa gotowa 8’70 do Ś 85, psssmaa aow*
8140 do 8 60, żyto gotowe 6 60 do 6 85, aawe 6 50 U 
6.70, owies obroozny gotowy 6 "6 do 7 00, now» 0-— do 
0'~ , ięcsmień pastewny M‘50 do 6 75, lęos^isó browira-
7-26 do 7-76, riepak 10 25 do 10 50, rzeoak n >wy 0 - -  Oj 
0"—, groah pastewny 6 150 do 7•—, gr^sn do gotowim*
8-25 do 1 0 — , wyka 6 50 do 0-75, bobik 6-25 d-> 6 50, hr» 
Olka O'—  do 0 —  tuk uradza nowa do 850, s t v *  
7-50 do 7-75, ahmiei za 60 kilo od 210 do 820, koa.osyut 
marwoas 65’— do 75 —, bi*ła 60‘—  do 6 2 — , azw*d»k. 
60 -  do 70-— , tymotka 34-00 do *8- —

Spirytns looo za 60 litrów n>wy 4750 48 —
paritas Tarnopol eskontyngentowy 15 6t do 85 75

B u d z p e s s t  dnia 81 paś iaismika. KLurz w kort- 
aaok i po 50 klgr. Notowano peM&iof na kwieeiań 10 *2 
to 10 83 na październik 1001 Jo I001,Jyto aa październik 
7-Bb do 7-68, aa t wiecie a 7-91 io 7'08 owi* na paździer
nik 087 to 6 88, d» kwieoieA 7040 do 7 81, kuksradza «- 
sierpień —*— do —'—, na październik 7 36 de 7 35, na 
mai 7'57 do 7-Só, rzep** aa »ier ień 11- 0, do 1140.

Oferty: mierne.
Chęć knpna aiaba
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza - pięknie.
W le u e n  25 października, (lakier 83 86 de 26 Se 

(stale). — Nafta galieyjzka —■— de — — spiry
tns 6H 0 de 51 80.

Dział ekonomiczny
/} D/rekcya kolei państw, ogłasza: z i  liste-

pada zaprowadza się na częściowym szlaka kolejo
wym Stryj-Skole, oprócz dotychczasowych pociągów 
oaobowyeh, ponadto pociągi lokalne nr. 1761 i 1722, 
■ których pociąg mięezany nr. 1751 będzie kursował 
ze Stryja do Skolego tylko każdej niedzieli i środy, 
zzź pociąg ozobowy nr. 1722 ze Skolego do Stryja 
tylko każdego poniedziałku i czwartku. Pociąg nr. 
1715 będzie odohodził ze Stryja o Sgodsinie 17 m. 
popołudnin od pociągów nr. 1222 ze Stanisławowa i 
nr. 1715 ze Lwowa. Pociąg nr 1722 będzie zdążał 
do Stryja o 7 godzinie 55 miDUt rano do pociągów 
nr. 1722 i 1232. Pomianione pociąg, lokale- pro
wadzić będą wozy osobowe I, II i III klac które 
będą przebiegały w pociągach nr. 1715, 1751 i 
1722 wprost ze Lwowa do Skolego względnie ze 
Skolego do Lwowa.

Austr. węg. rosyjski związek kolejowy. Z 1 
liatopada wphodzi w iyoie dodatsk V do części IV 
(Taryfa wyjątkowa dla zboża, owoców strączkowych 
itd.) w powyż oznaczonym obrocie.

Półnoono-niemieoki galicyjsku-południowo-rjayj- 
ski ruch graniczny. L 1 grudnia wchodzi >’ tycie 
dodatek V  do taryfy cz. II, zeszyt 1.

Z  rynków pleatęinyek
Wiedeń 25 października. (Telegram „Gamty Na

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 30 
popołudniu. Akoye an»rry»ctiego zakłada krelftow^g.' 
§89'75, węgierskiego zakładu kredytowego 783 50, Aagio 
banka 881 50. CJnionbanku 542 50, Bank i dla kraiów k> 
rounyah 453 50 Bank vs rei a u 547'7ó, Bidoacredit* 965 O i, 
galio /j»ki«tro Bankn hipotecznego 548 —, kolei paóetw - 
wyeb6ó6 60, kolei południowe; 86 —, tr*nwajo A. —• -  
B. —•—, kol9i Blbenthal 416 00, kolei północnej 558) 
kolei ezemiowieokiej 579 00. aipiny 481 60, Uima Jlur* 
nya 52900, praskiego towarzystwa żelaznego 2427, ftor/U  
broni 532 —, tureckie tytoniowe 339 >0 galicyjefcieg 
kaipackiego Towarzystwa naftowego 1117 oblig. wą«. 
indemni*. 9V-76, renta majowa 99'90. aBitryacka rent* 
koronowa 99 90, węgierska renta koronowa 97 95. 50-le- 
liety Towarzystwa kredytowego zieintkiege 99-40, ł-pra- 
oentowe listy Banku krajowego 99'—, 4 i pół pr.t.wtot»wt 
listy Banki krajowego 101-70, 5-proeeutcwi komunalne 
obli gnoje Bankn krajowego 119—, 4-preaent listy Baukr 
hipotecznego 99 80,4 i poł prooeotcwe liety Banku hipo
tecznego 101'75 6-proeentow« listy Bauka hlpoteeeueia 
108-45,4-procentowe galioyjekie obligacje propm. 99-80 
4 procentowe galicyjskie po«ve<.ri krajowe z rok* I0ło 
99*50, 4-proooutowa potyczka miasta u* i» «  97*50 y 
tsrcckie 131-15, marki 117-60 rubl« t  \3 35

ra ty ź  dnia 95 października Z tm nu ęeie  giełd,. 
Trzy procentowa renta 97 90 8 i —

NADESŁANE
(Za tę robry;ę Redakcya nie odpowiada).

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u j*

IM  artystyma-loaiw
i Mani Pillera i Spółki,

________ Lwów, Łyczaków 3-
B O I  E L  E l  B O P E J  IlL fi

Alberta Szkowrona.
Prjjw-hali do Lwowa d. 25 pażdsiern. 1904. 

A. Bogusz z i trewlany, R. Lauow z Boryaławia, 
B Smiałowski ze Stajauieo, R. Puchalski z dwores, 
P. C ieńsk i z J a b ło n o w a , H. Mierzyński z Dubowca, 
M. Polański z R nztoczki. P. Puntechert z Rozważa, 
K . Bortmański ze Spaa, K. Jaworeki z Oetrowozyk, 
T. Jaworaki z Skarzawy, F. Stryjsński z Krakowa.
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Z u p e ł n a  W y p r z e d a ż
po znacznie zniżonych renach 651

Dywanów, Jttateryj meblowych, Jiranek, portjer, Kocyków, 
Chodników, ](ap na łódka, plakat, Gobelin, Resztek itp.

f i .  3( r z y s z t o f o w i c z ,  £wów, JCotel George’a.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  ot. od wyrazu.

Owoce kandyzowane
w koszykach */, ł </, kg. po i k. 13 b. i 
po 2 k. 20 b., bez koszyczków po I kor. 
i po 2 koron. D w ó r  Łupgayu B rze ia n y .

Wałeczki i kit fruneuzka. ! j - 
k le r  b u rszty n o w y . W*»k i azozotkl do 
fr o te r  iw aa la . W jb ern o  m y d ełk a  oraz  
w sze lk ie  a r ty k u ły  dom ow a - g asp ad ar-

•10 poleca najtaniej
W . C Z O P P  nast. L . C Z O P P ,

L w ó w , ul. Ż ó łk iew sk a  1. 2.
212

Wspaniałe mieszkanie.
5 illcznych p o k o i, przedpokój, kuchnia, 
pokój dla służby, spiżarnia, ul. Dwernic
kiego la , saraz do najęcia. 745

Od listopada literatury francu
skiej dla pań, osobno dla panów, prowa
dzone praez profesora Favr* w Zakładzie 
Maryi Bielskiej, Ossolińskich 8. W pisy 
oodzleaaie. 739

I a l f i o r n i i f  Stanisław Kapuciński po- 
■ 1 MCI ll ll l  ssukuje pracy we Lwo

wie lab na prowincyi, Lwów, Spadzista 1, 1.
ZOO

Szlachetne kasztany
(M uroay) 739:

rorsyła w paczksch poczt. 5 kil. frsnko sa 
pobrsni m poest. koron 2-bo, przy wlęk- 
zym odbiorze taulej. 31. UO LDBi.CH .G B  

Obstezport L aaa  (Siidtirol). 739

Nauczycielka
1 P O i n a A l k l e g o ,  posiadająca pruski 
patent rządowy na nanczycielke szkół wyż 
szych, kilka lat praktyk), aanka pracy w 
poważnym domu polskim. Muzykalna, wła
da biegle jeżykiem francuskim, angielskim 
1 niemieckim. Zgłoszenia do Administracji 

tiar. Nar.“ snb : Nauczycielka R . A . 10OO. 
___________  696

Zan iadomłenle.
K t o  m W .  D n e h a w l e i U t w a  pragnie 
dobre i prawdaiwe w isa  dostać do Mszy 
iw ., niech się zgłosi do ka. K rnwsca P io
tra w Hannszowoach Szepną mag. Ungarn 
p. loco. — Litr białego ad 46—86 h a l; 
tokaj (samorodne) litr o4  1 3 0  do 4 koron; 
sebiler iitr od 46 h. do 3 koron, hurtownie 
i częiclowo. Potwierdzamy: ks. J . Kwiat- 
kiewicz i ks A . Latkowski z Krwłnienkn.

685

Pierwszo- D i i i , . . .  n n u ezy e ie isk le  Mm 
raądne D I U l U  Allement, ml. T m  

elego  M aja 1. ó, w e L w ow ie, poleca nau
czycielki P olk i s wyższem wykształceniem  
i muzyką i Niemką. 169

C. i k. Nadwodny dostawca

Jtt. Jfeumann
W i e n  I . ,  K i i . u t n e r a t r a a a e  1 9 .
Mundurki dla studentów . . . kor. 10
Marynarskie ubrania dla chłopców “ 13
Bordjacke  ...............................  „ 16
Kurtka na ślizgaw ką ............... „ 20

Kostiumy dla dziewcząt . . . kor. 16
Bordjacke..................................... .... „ 16
Ż a k i e t .......................................... „ 20
Kurtka na ś lizg a w k ą ..............  „ 20
Przy zamówienia wystarczy podać wiek.

Ilnstrew m n e k a ta lo g i g ra tis .  
Zamówienia na prowincyę za pobianiem  
poczt — Za nieodpowiednie zwtaca sią 

pieniądze. 743

jttydło Schichta
Najlepsza, najwydatniejsze a  tem samem najtańsza mydło bez wszelkich 

s z k o d l i w y  o h  domleezek.

„Jeleń* Z sa k l o c h r o n n e : „K Inez“

i
Do sprsed^Mia

Folwark 300 mg. w jednym kawałkn, 
budynki i inwentarz. — Majątek 1.600 mg. 
gorzelnia, Kiłyn, budynki nowe. —  Folwark 
150 mg. w jednym kawałku. — Folwark 
3(1 mg. budynki. — Folwark 104 mg. bu
dynki (pod Lwowem). — Folwark 200 mg, 
bndynki. — Folwark 113 mg. bndynki. — 
Informacje bezpłatnie. Na korespon
dencją 60 hal. markami. B iu r o  Inform a
cyjne  „ B e a lta e * . Lwów ul. św  Anny 17 

Zgłossenia sprzedaży pożądane. 746

Nauczycielka
o k ir a l l f ik e w a i ia  p o a z n k ą fe  
le k c y l,  „ M a ry * * *  p .  r .  L w ó w .

•99

Masło deserowe!
najlepsze, rozsył* codzieuire św isże, w 
ó-cio kilowych paczkach, netto 9 fuutów, 
sa zł. 4 75, franko za zaliczka, z gwaran

c ja  Dajlepszej obsługi 744

M arya Lanfcowa w iłrxet*ku.

Wyroby Tkackie!
z najlepszego  przęd ziw a , ja k  u a jita r a u a ie j  w ykonane, J k» to :

Płótna białe zwykłej i prześcieradło woj szerokości, Dymy, Dreliszki, Kęczniki, 
Chnstecski do no-a, Ścierki, Obrusy, Serwety, Barchany, F lsnele, Szewioty, 
Plócienka kolorowe na fartuszki, Snkienki, Blnzki itp. poleca po cenach

umiarkowanych 7aj

Jttichał JWięsowicz,
tkalnia w  Korćmy nie.

D arm o i o p ła ta ie  wysyła na żądanie próbki i cennik w yrobów  tk a c k ic h .

W uądsle d « nabyela 1
K apu jących  np raszn  i l ę  •  zw ró cen ie  n w a g i n a  nap is „S eh ieh t“.  k tóry  
s ię  znajdu je na każdej sz tn ee  m y d ła  Jaki.też na jed en  z p ow yższych

zn ak ów  o ch ron n ych . 389

Cukrownia
I

Rafinerya

w Przeworsku
rozpoczęła już tegoroczną kam
panie, a powiększywszy znacznie 
produkcję i wprowadziwszy wy

rób kostek krystalicznych, jest 
w  stanie zaopatrzyć rynek w cu
kier rafinowany wyborowej ja
kości we wszelkich gatunkach.

720

W ITOLD TRANDA
elektro - teehnik - m e chan ik  544

w  Przemyfln, ul. Fra n ciszk a ń sk a  7. (jjjj

Św iatł*  e F k try c a u e  1 m otory  — G rontochrony — 
Telefony — i)*w*nkl e lrk tr .  — A;»»rat.v fizykalne.

I k o w  e r  y  ,
JHaazyny do nyela  1 plaaala.

Krochmal 68 ,

Bażanta"
uznany pawszschnie za najlepszy —  wszędzie do nabycia.

n

: Towary optyczne
flUft Wysyła na eałą Gelleyę nonterów do urządzeń elektrycznych 

pa?" po eenach najniższych. W k
W la n a  pracownia mechaaiczna i optyczna.

Mieczysław h ra jPiniński.

i  % w ¥ ¥ i
Ankieto. — Story.

— ~  n ik ice  z ż y e la  w ie jsk ie g o ) . ____ ■ ■■

Nakład księgarni H. Altenberga
we Lwowie.

Cena egzem p la rza  koron  i ,  z  p r z esy łk ą  (opaska polecona) k .  4 60 .
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 704

C. k. uprzyw. galicyjski % akcyjny Bank hipoteczny
Filie-.

t

w Krakowie, 
w Czerniowcach , 
w Tarnopolu.

we Cwowte. Ekspozytury:
w  S t a n i s ł a w o w i e ,  

w JPodwołoczf/skach, 
\owosielicff.w

K A N T O R  W I B I A S T
K upuje 1 sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie liczne żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

Lokaoyi kapitałów.

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potracenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

T T T o e z p i e c z e t r i i e  l o s ó - w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na w z ó r  instytucyj zagranicznych tak zwane

I
O

(Slaie Deposits).
Za op ła tą  50 do 70 koron  rocznie, dep o zy ta ry u sz  o trzy m u je  w  stalowej kasie  paueerne j schow ek  do w y łącznego  uży tku  i pod w ła sn y m  kluczem , gdzie bezpiecznie

a dyskretnie  p rzech o w y w ać  m oże swoje m ien ie  lub w ażne  dok u m en ty .

W  tym  k ie ru n k u  poczyn ił  B ank  h ipo teczny  ja k  najdalej idące zarządzenia .

P rzep isy  odnoszące się do tego rodzaju  depozytów  o trzy m ać  m ożna bezp ła tn ie  w oddziale depozytow ym .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t on  Kos t eck i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


